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KRONIKA POLITYCZNA. 


WARSZAWA, 12.7 (Tel. wł.). W po 
niedziałek wyjeżdża do Warszawy za 
stępca naczelnika wydziału zachodnie 
p w M. S. Z. p. Lechnicki, aby ustalić 
aktyczny stan rzeczy w sprawie 
zajść gramicznych. 


WARSZAWA, 12.7 (Pat). P. prezes 
Rady ministrów Walery Sławek przy 
jal w dmiu dzisiejszym nowo-mianowa 
lego wojewodę białostockiego Z. M. 
Kościałkowskiego, następnie dyr. sto- 
czm gdańskiej p. Noego. 

W godzinach popoł. pod przewodn. 
Pa premyera odbyła się konferencja w 
sprawie zakładów żyrardowskich, w 
której wzięli udział mimister Kwiatko 
wski, kierownik Ministerstwa skarbu 
Matuszewski i podsekretarz stanu w 
Ministerstwie pracy i op. sp. gen. Hu 
bieki. Po poł. p. premjer przyjął p. mi 
aistra Składkowskiego, następnie p. 
ministra Cara. 


POLSKO -NIEMIECKA 
UMOWA ŻYTNIA. 
WARSZAWA, 12.7 (Pat). W dniu 


12 bm. podpisana została w Warsza- 
wie umowa żytnia między Polską a 
Niemcami. U'mowa ła jesi przedłuże- 
nem umowy, zawartej 18 lutego br., 
przyczem do tej ostatniej wprowadzo 
no szereg zmian.. 


li. met, K. PERŁOWA 


Zawiercie, powrócił. 


Oryginalna manifestacja 
ROBOTNIKÓW ŁÓDZKICH. 


ŁÓDŹ, 12.7. -— Wczoraj rano Pole- 
sie Konstantynowskie potai by- 
ło widownią niezwykłego zajścia. 

Koło godz. 10-ej rano zjawifo się tam 
kilkuset bezrobotnych, którzy chwyci- 
wszy za kilofy i łopaty samorzutnie, 
mimo protestów zarządzającego robo- 
tami, rozpoczęli pracę. 

Wezwana policja uznała, iż nie za- 
chodzi potrzeba interwencji, gdyż ro- 
bowmicy nietylko nikomu nie przeszka 
dzali, lecz bardzo pilnie pracowali. 

Bezrobotni wytrwali przy pracy 
przez cały dzień i dziś znowu zjawią 
się na roboty. 

Chodzi tu o byłych robotników ce- 
g;elm miejskiej, Roa Pó, w zeszłym 
roku, którym magistrat łódzki zamiast 
sdprawy PER, zajęcie na roboty 
sezonowe w obecnym roku. 

Tymczasem na roboty te przyjęto in 
nych bezrobotnych, a robotnicy cegiel 
ni wbrew pnzyrzeczeniu pozostali bez 
pracy, wobec czego chwycili się tak o- 
ryginalnego sposobu, by zmusić magi 
sirat do dania im zatrudnienia. 


Dnia 11. VII w przejeździe od ulicy 
$-go Maja do kolonji „Fitznera i Gam- 
pera” i następnie dalej w stronę Sie- 
wierza zgubiono pudełeczko xawiera- 
jące: 3480 

1. broszkę w kształcie gałązki, z czterema 
brylantami dużemi pośrodku i kilkoma drobna- 
mi na gałązkach. (oprawa arebro). 

2. Broszkę złotą z brylantem, kształt linijki. 

3. broszkę złatą z koralem 

4. broszkę ułotą x turkusem wokoło, które- 

drobne perełki. 

5. Medalik złoty z łańcuszkiem, na medali- 
ku wizerunek Matki Boskiej Częstochowskiej, 
na odwrocie litery „K. W.” i data „1913“. 

6. pierścionek srebrny z bursztynem (dzie- 
tinny popsuty) i | 

szystkie przedmioty posiadają dużą wara 
toć pamiątkową. Uczciwego znalazcę uprasza 
się o zwrot za sowitem wynagrodzeniem do 
administracji „Kurjera Zachodniego” telef. 73. 


SWĄ 
Pó i 
p "M 


Prenumerata z odnoszeniem do 
przesytką 


3. 


lub 


pocztową 


Za duszę 
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JANA SĄCZEWSKIEGO 


odbędzie się Msza Święta w kościele parafjalnym w Bę- 
dzinie, we wtorek dnia 15 lipca o godz. 8-ej rano, jako 


w 3-cią rocznicę śmierci, 


<BR 
DALSZE REWELACJE 


Konto czak. PKO, 
Warszawa—451.553. 


O TAJNYCH ORGANIZACJACH. 


WARSZAWA, 12.7. „ABC* w dal- 
szym ciągu swych rewelacji o „Zwią- 
zku Orła Białego” i „Związku  Żoł- 
nierskiego Czynu“ pisze, co następu- 
je: 

Jak już donosiliśmy, tajne organi- 
zacje sanacyjne, „Związek Żolnier- 
skiego Czynu” i „Związek Orła Bia- 
łego” dziaiają nie tylko potajemnie, 
ale próbują przez swych agentów o- 
panować i organizacje jawne, Zreszł 
odbywa się to w myśl „Deklaracji 
Ideowej* „Związku Orła Białego“. 

Dwunasty punkt tej deklaracji o- 
piewa: 

„W szeregach wszelkich organi- 
zacyj, zarówno społecznych, zawo- 
dowych jak i politycznych, nasi 
członkowie muszą się związać, u- 
ważać się za odkomenderowanych, 


celem W aa naszych za- 
dań, ładze naszej organizacji 


mogą w każdej chwili zażądać od 
owego członka wystąpienia z każ- 


dej organizacji, do której dotych- 
czas należał, bądź też wstąpienia 
do wskazanej organizacij, w celu 
spełnienia otrzymanych zleceń“, 
W myśl tej zasady dawno już 
„Związek Żołnierskiego Czynu” i 
„Związek Oria Biaiego” odkomenide- 
rowały swoich działaczy do opanowa 
nia rożnych jawnych organizacji. 
Głównym terenem działania tych 


a |agentów jest „Związek Strzelecki”, 


„Federacja Obrońców Ojczyzny“, 
„Zwiazek Oficerów rezerwy“, zwią- 
zki zawodowe B. B. S. i organizacje 
młodzieży tego typu, jak „Legjon 
Młodych”, „Zakon Młodej Polski" 
oraz „Związek Młodych Pionierów“. 
Dziś już potajemny podbój tych 
organizacji tak poszedł daleko, że 
agenci „Związku Orła Białego“ i 
„Związku Żołnierskiego Czynu” mają 
na nie bardzo poważny wpływ i mo- 
gą liczyć na zmobilizowanie ich do 
swoich przedsięwzięć i działań. 


MINISTER MANOILESCU 


PRZYBYWA 
WARSZAWA, 12.7 (PAT). Na za- 


proszenie_p. ministra Kuehna przy- 
bywa do Polski dnia 14 b. m. w związ 
ku z M W. K. Z. i T. w Poznaniu 
minister komunikacji królestwa ru- 
muńskiego Manoilescu. Na granicy 
spotka p. mimistra Manoilescu prezes 
eeii stanisławskicj inż. Wiktor 
P. minister Manoilescu uda się 
wprost do Chrzanowa, gdzie zwiedzi 
wytwórnię taboru kolejowego. Na 
spotkanie ministra Manoilescu wyje- 
dzie do Trzebini podsekretarz stanu 
w Ministerstwie komunikacji inż. 


Witold Czapski. Z Chrzanowa autem 


DO POLSKI. 


udaje siç minister Manoilescu na 
Górny Slask, gdzie zwiedzi zakłady 
huinicze i kopalnie, Z Katowic dnia 
15 b. m. przed południem p. minister 
Manoilescu wraz ze swojem olocze- 
niem specjalnym samolotem przybę- 


dzie do Warszawy, gdzie na lotnisku |G 


powiia go p. minister Kuehn. Wie- 
czorem p. minister Manoilescu wraz 
z p. ministrem Kuehnem wyjedzie do 
Poznania na wysiawę. Po jednodnio- 
wym pobycie w Poznaniu minister 
Manoilescu opuści Polskę, wyjeżdża- 
jąc zagranicę via Berlin. 


ODPOWIEDZ ANGLJI I RUMUNJI 


NA MEMORJAŁ BRIANDA. 


PARYŻ, 12.7. Briand odbył wczoraj 
z ambasadorem angielskim, Tyrellem 
dłuższą konferencję, w której wyni- 
ku rząd angielski zmienił swe siano- 
wisko wobec memorjału Brianda, do 
tyczącego Paneuropy. 

Odpowiedź angielska wręczona bę- 
dzie w Paryżu w poniedziałek i mu- 
być nieco odmienna, niż to zapowia- 
dano przed dwoma tygodniami. 

Aby nie obrażać Francji i nie pod- 
kopywać autorytetu autora memorja- 
łu, Anglja nieograniczy się do wysia- 
nia samego tylko potwierdzenia od- 
bioru kwestjonarjusza Brianda, lecz 
w odpowiedzi swej zajmie zasadniczo 
życzliwe stanowisko wobec projektu 
federacji europejskiej. 

Odpowiedź nie będzie miała char»- 

I kteru wiążącego, gdyż ostateczne de- 
cyzje mogą zapaść jedynie w porozu- 
mieniu z dominjami. 

Wręczona wczoraj Briandowi od- 


| powiedź rumuńska wyraża się z en- 


duziazmem o protekcie domaga aie 


[jednak by pakt federacyjny zapew- 


nii wszystkim państwom zupelna 
równość, niezawisłość i nie naruszał 
obecnych granic i traktatów pokojo- 
wych. 


BYŁY ARCYKSIĄŻĘ 


OSKARŻONY O KRADZIEŻ. 


WIEDEŃ, 12.7. — Donoszą z Nowe 
go Jorku, że arcyksiążę Leopold Tos- 
kański, kłóry swego czasu w związku 
z kradzieżą wspaniałego naszyjnika 
brylantowego arcyksiężnej Marj: Te- 
resy. należącego omgiś do małżonki Na 
poleona Marji Ludwiki, został areszto- 
wany, a następnie zwolniony za kau- 
cją zgłosił się dobrowolnie do więzie- 
nia śledczego. 

Arcyksiążę pragnie przyśpieszyć 
termin roisprawy sądowej, ponieważ 
w związku z rozwojem wypadków na 
Węgrzech, chce on iaknaibredzej po- 
wrócić da Europy. 


ZACHODNI 


„Dlityczny, gospodarczy i literacki. 
NOWIEC, NIEDZIELA GE LIPCA 1930 R. 


t. (SE 6.50 zł.) | 


Nr. 159. 


| Cena egzem. 15 groszy. 


O ODRODZENIE 
ARMJI WĘGIERSKIEJ. 
BERLIN, 12.7. — Z Budapesztu do- 


noszą, iż minister Honwedów Gómbós 
potwierdził wczoraj wobec przedsta- 
wicieli prasy wywiad udzielony ko- 
respondentowi „Echo de Paris“, w któ 
rym wyraził nadzieję, że mocarstwa 
zezwolą Węgrom na wprowadzenie 
powszechnego obowiązku służby woj- 
skowej. 

Rząd węgierski w myśl uchwały par 
lamentu wystąpi energicznie wobec 
mocarstw o przyznanie prawa wpro- 
wadzenia obowiązkowej służby woj- 
skowej, gdyż w ten sposób bedzie 
mógł znacznie zredukować wydatki 
na armję, a ponadto wojsko żołdaków 
nie odpowiada tradycjom narodu wę- 
gierskiego. 


ROZBUDOWA GDYNI 
WYDANO 10 MILJONÓW — POTRZE- 
BA JESZCZE 94. 


GDYNIA, 12.7. — Całkowite koszta 
budowy m. Gdyni na 50.000 mieszkań 
ców obliczono na 104 miljony złotych. 

Dotychczas wydano na budowę mia 
sta 10.666.398 zł. Za tę kwotę wybuda 
wano dwa domy ozteropiętrowe, kolo- 
nję rybacką na 50 rodzin, gmach ska 
ły powszechnej, strażnicę pożarną : ho 
tel robotniczy; prócz tego 14 kilome- 
trów kanalizacji, stację oczyszczamia 
ścieków i stację przepompowywamia 
dolnej kanalizacji, 24 kilm. rurociągu, 
zbiornik na dwa miljony litrów wody 
stację pomp ma Oksywiu, 7 kilome- 
trów jezdni, dwa kilometry chodni- 
ków | 8 kilometrów robót ziemnych. 


ADWOKAT 


HENRYK MARX 


Sosnowiec, 3-go Maja 7 
powrócił. 


WSTRZYMANIE WYSCIGU 
ZBROJEŃ MORSKICH. 
MEDJOŁAN, 12.7. Przyjęcie przea 


rand'ego pauzy w zbrojeniach mor- 
skich do końca bieżącego roku wywo- 
lafo w opinji włoskiej wielką niespo- 
d:iankę, gdyż powszechnie liczono się 
„ odmowną odpowiedzią Paryża. 

Wykonanie obszernego włoskiegu 
programu morskiego będzie tem sa- 
mem odroczone, a udzielone z zastrze- 
żeniami zamówienia dla doków będą 
cofnięte. 

Przerwę w zbrojeniach witają z za- 
dowoleniem przedewszystkiem włos- 
kie koła gospodarcze, które ostatnio a 
wrastającem zanie jemiem śledzi: 
ły ujemne dla handlu i przemysłu wła 
Seat skutki naprężenia francusko- 
wloskiego. 


KATASROFA KOLEJOWA 
POD CHARKOWEM. 


RYGA, 12.7. „Komunist“ donosi o no 
wej katastrofie kolejowej, która wy- 
darzylła się na stacji Mereła pod Char 
kowem. Pijany maszynista nie zauwa 
żył sygnałów i pociąg pośpieszny zdą 
żujący do Charkowa najechał całym 
rozpędem na pociąg osobowy. Kilka 
wagonów zostało rozbitych. Liczba o= 
fiar narazie nieustalona. 


ADWOKAT 
Juljan Kewalski 
powrócił. ST 


i przyjmuje jak zwykle Targowa 8 
Ua | 


——— 


„KURIER ZACHODNT” niedziela 13 lipca 1950 roko. 


15%. 


PRZEGLAD PRASY. ROZPACZ I GROZA NA KOPALNI. 


161 GFIAR KATASTROFY POD NEURODE. 


Charakterystyczny 
dokument. 


„Kurjer Poznański" przyłacza cie- 
kawy dokument, który brzmi jak na- 
stępuje: 

Poznań, 50.6.30. 
Komenda Wojewódzka P. P. 
urząd śłedczy 
Poznań, Fl. Wolności 12 
L. dz. 1044-U. S.-50 
Obóz Wielkiej Polski 
wywiad. 

Do wszystkich Komend Powiatowych 

wydziałów śledczych. 

Polecam przeprowadzić  jaknajbardziej 
szczegółowe dochodzenia i poutne wywiady 
w celu stwierdzenia stanu organizacyjnego, 


istniejącego na  poszczegó!nych terenach 
O. W. P., a mianowicie ustalenie: 
komórek org. 


1) dokładnej dyslokacji 
O. W. P 


W. P. 
2y ich składu osobowego wraz z adresami, 
5) instytucyj wzgl. osób, w których prze- 

chowane są' broń, akta i archiwum organi- 

zacji, 

4j źródeł, skąd organizacja czerpie zasoby 
finanspwe, 4 

5) stanu uzbrojenia oraz źródeł, gdzie się 
organizacja zaopniruje w broń, 

6) adresy osób nienależących do O. W. P., 
lecz z nią współdziałających, zwłaszcza na 
polu organizacji, zaopatrywania i wyszko- 
lenia bojówek. 

Sprawozdania należy wysłać w dniu 21.2 
1930 roku. 

Komendant Wojewódzki P. P. 


Wei 
(2) żhikowski, komisarz P., P. 
Naczelnik Urzędu śledczego 
Za godność: 
(=) Włodarski. 
st. przodownik śledczy. 
„Kurjer Poznański” zamieszcza do 
tego dokumentu taką uwagę: 
Dokument ten nie wymaga żadnych zgo- 
ln komentarzy. Jest on obrazem nie Pol- 
ski — ale Polski „sanacyjnej”. Widocznie 
jest ona przekonana, że żyje w państwie 
polskiem na wulkanie. | chce siwa egzysten- 
cję ratować w ten sposób. 


Rzut oka w przyszłość. 


„Gazeta Warszawska” oświadcza 
imieniem obozu narodowego: 

dziś czujemy się silniejsi niż przed laty i 
sądzimy, że Rząd narodowy w Po!ste opar- 
ty o zasadę prawa i zdrowy program pali- 
tyczna-gospodarczy — jest bliższy do urze- 
czywistnienia, niż to wielu może się wy- 
dawać. Licząc się jednuk z koniecznością 
przeprowadzenia likwidacji dyktatury na 
drodze legalnej do czasu jak dlugo możli- 
wość walki legalnej będzie w Polsce intnieć, 
nie możemy zapominać, że w obecnym Sej- 
mie jesteśmy mniejszością i że jedynem 
ugrupowaniem, na któremi może się legainie 
oprzeć Rząd przejściowy są stronmetwa 
centrum i lewicy, 

Nie sądzimy jednak, żeby Kząd centrole- 
wi mógł być czemś innem, niż gabinetem 
przejściowym, powołanym wyłącznie celem 
przeprowadzenia ohjektywnych wyborów i 
nie wyobrażamy sobie możliwości szerszego 
działania z jego strony. 

Powyższe oświadczenie tak mocno 
zaniepokoiło „Przegląd Wieczorny , 
że tegoż jeszcze dnia judzi lewieę: 

wypłynie na powierzchnię nowa kombi- 
nacja: centro-praw. t. j. centrum plus en- 
dencja zagarna wladzę. z F 

Zatem: p. Niedzialokowski i S-ka pracują 
tylko na wskrzeszenie „paktu lanckoron- 
skiego”, wyciągają z ognia kasztnny dla 
spółki Witos — Rybarski, stwarzają nowe 
możliwości owładnięcia Polski przez obóz 
reakcyjny,  zastojowy, nacjonalistyczno- 
klerykalny. - 

Cóż. kiedy p. Niedziałkowski i p. Thugutt, 
p. Waleron i p. Róg tego ani rusz dojrzeć 
nie chcą! A wa 

Ale może jakiś błysk uświadomienia prze- 
niknie te mózgi. 

Cierpnie skóra na zamackowanych 
radykałach... 


OKULISTA 


Dr. T. SOKOŁOWSKI 


b. St. Asystent Klin. Ocznej Uniw. Jag. 
Sosnowiec—Pogoń, ul. Gen. Bema 4. 


POWRÓCIŁ i ord. od 5 do 7. 


FASZYSCI FINSCY 


WYSIEDŁAJĄ KOMUNISTÓW DO 
ROSJI. 


RYGA. 12.2. — „Jass* donos. że ko 
misurjat spraw zagranicznych dorę- 
czyl posełstwu finlandzkiemu w Mos- 
kwie notę protestującą przeciwko prze 
śladowaniom komunistów w Finlan- 
dji. Nota zaznacza, między innemi, że 
w ostatnich dniach faszyści funlandz- 
cy na terytorjum sowieckie wydalili 
26 komunistów  fiumlandzkich. wśród 


których było kilku posłów. 


BERLIN, 12.7. — Dopiero obecnie 
zdołano ustalić dokladne cyfry stra- 
sznej katastrofy góruiczej, jaka się wy 
darzyła w kopalni „Kurt? pod Neu- 
rode. Wszystkie poprzednie obliczenia 
były nieścisłe i mylne. 

W chwili wybuchu gazów załoga ko 
palni wynosiła 224 osoby. Z tego 14-tu 
górnikom udało się wydostać z kopal- 
m nalychmiast po wybuchu Ra 
szwanku. Katastrofa objęła więc 210 
osób. 7 tych udało się wydobyć ży- 
wych 40, ale juź z poważnemi objawa 
mi zatrucia. Frzewieziono ich do szpi- 
lala. Do dzisiejszego ranka wydobyto 
już 52 trupy. W glęb: kopalni znajdu- 
je się jeszcze 79 górników. Prawdapo- 
dobnie nie uda się już ich wyratować 
żywych tak, że liczba zabitych w ka 
tastrofie wyniesie 161 osób... 

4 ogólnej liczby ofiar 45 górników 

ylo nieżonatych, 22 żonatych baz- 
dzietnych, 83 zaś pozostawiło żony i 
nieletnie dzieci. Ogólna ilość osioroco- 
nych meletnich dzieci dochodzi do stra 
sznej cytry 160... 

Akcja ratownicza i wydobywanie 


trupów trwa dalej. Napolyka ona je- 
dpak na olbrzymie trudności, gdyż ko 
palnia napełuiona jest w dalszym cią- 
gu śmiertelnym gazem. Z oiworu wio- 
dącego do kopalni, gdy spojrzeć w dói 
widać martwe ciała górników, przysy 
pame gruzem i pyłem węglowym. Wi- 
dok jest tak siraszny, że miozi krew 
w żyłach. Wczoraj popołudniu, gdy 
ratownicy z maskami gazowemi spu- 
szczali się w dół kopalni dla wydoby 
wamia dalszych ofiar katastrofy, jeden 
z nich zobaczywszy okropny widok, 
dostał atuku nerwowego i wśród kon- 
wulsyj padł na ziemię. Odwieziono go 
do szpitala. 

Wokól otworu szybu rozgrywają się 
sceny, których piórem opisać niespo- 
sób. Rodziny górników, niewydoby- 
tych jeszcze z kopuini. dniem i nocą 
koczują w pobliżu szybu. Gdy rato- 
wnicy wydobędą na powierzchnię ja- 
kiegoś trupa, kobiety i dzieci z rodzin 
ofiar katastrofy rzucają się wprost ku 
niemu, by rozpoznać, dzy te martwe 
zwłoki są zwłokami najdroższej oso- 
by, w której śmierć jeszcze nie mogą 


Rządy antyparlamentarne w Egipcie 


doprowadziły do wrzenia. 


LONDYN, 12.7 Sytuacja w Egipcie 
słaje się z dnia na dzień poważniej- 
sza. 

Wiece organizowane przez nacjona 
listyczne stronnictwo Wałd, stają się 
wszędzie  potężnemi  manilestacja* 
mi przeciwko antykonstytucy jnemu 
postępowaniu króla Fuada, który wy 
dał wojnę parlamentowi. Ruch prze- 
ciw królowi zaczyna już ogarniać 
szeregi armji egipskiej. Wie.u wyż- 
szych oficerów dotychczas wiernych 
królowi Fuadowi, opowiedziało się 
po stronie opozycji. 

W kołach londyńskich obawiają 
się poważnie, że akcja stronnictwa 
nacjonalistycznego przeciwko króło- 
wi doprowadzi do jego abdykacji ! 
ogłoszenia Egiptu za republikę. Pi- 
sma tutejsze przypominają analogi- 
czną sytuację w Hiszpanji, gdzie rzą- 
dy dyktatury antyparlamentarnej 
Primo de Rivery doprowadziły do 


ostrego przesilenia politycznego w 
kraju, i w konsekwencji do głośnej 
propozycji Santiago Alby, ziożonej 
królowi-Alfoneowi w bawyżu, aby ab- 
dykował i ustanowił w kraju ustrój 
republikański. 

Przesilenie cgipskie zdaje się noeić 
charakter zupełnie podobny. l tu ro- 
zgoryczenie przeciwko dyktatorskim 
zapędom króla Fuada, który nie 
chciał się liczyć z większością parla- 
mentarną, jest tak wielkie, że spo- 
dziewać się można w najbliższych 
dniach daleko idących zmian w ustro- 
ju Lgiptu. 

ak wiadomo parlament egipski zo- 
stał przez króla Fuada odroczony 
na miesiąc. Termin odroczenia koń- 
czy się dn. 21 lipca. Na dzień ten 
przygotowuje stronnictwo nacjonali- 
styczne Wafd wielką akcję, brze- 
mienną w skutki. ; 


(MIAMI NA KAJBYDSZYCH STAROWISKACH 


RZĄDU SOWIECKIEGO. 


RYGA, 12.7. Wiadomości o zmia- 
nach na wyższych stanowiskach w 
rządzie sowieckim eą przedmiotem 
ożywionych komentarzy w kołach 
politycznych Moskwy. 

Możliwość objęcia przez Stalinu 
stanowiska prezesa rady komisarzy 
ludowych łomaczone jest naprężo- 
ną eytuacją wewnętrzną, która wy- 
maga rządu posiadającego autory- 
tet w kraju. 

Z drugiej strony reorganizacja rza- 
du sowieckiego wskazywałaby na to, 
uważają obecny moment za najbar- 
dziej odpowiedni, aby środek cięż- 


kości rządów sowieckich przenieść 
z płaszczyzny prac teoretycz- 
nych dokonywanych pod kierow- 


nictwem Stalina w partji komunisty- 
cznej w stery praktycznego urzeczy- 
wistnienia, Dlatego też Stalin obejmu 

- 


je stanowisko ezefa najwyższego or- 
gunu wykonawczego. : 

Bardzo znamiennė są pogłoski o 
usunieciu Woroszyłowa, który w 
przeciągu 7 lat piastował najwyższy 
urząd w armji sowieckiej i nomina- 
cja jego na prezesa rady obrony i 
pracy t. zn. na stanowisko pozbawio- 
ne faktycznej władzy. 

W kołach poliiycznych przypu- 
szczają, że zmiany nu wyższych sia- 
nowiskach Z. S. 5. R. zaostrzą jeszcze 
bardziej syiuację wewnętrzną ze 
względu na szerzącą się w kraju ugi- 
lację opozycji prawicowej, która 
twierdzi, że ostatnia skrucha Ryko- 
wa i Ugłanowa jest manewrem i że 
Rykow w porozumieniu z Buchari- 
nem nadal prowadzić będą ofenzywę 
przeciwko Stalinowi. 


OLBRZYMI POŻAR W PARYŻU. 


KILKASET MILJONOW STRAT. 


PARYŻ, 12.7. Dziś koło północy 
wybuchł w olbrzymim gmachu do- 
mu towarowego „Nouvelles Galerics'" 
groźny pożar który z blyskawiczną 
szybkością objął cały dętej 

Przybyłe na miejsce wszystkie stra 
że ogniowe z Paryża ograniczyć się 
musiały do znbezpieczenia sąsiednich 
domów. 


Olbrzymia łuna sprowadziła na 
przyległych ulicach tysiączne tłumy 
ciekawych. Wskutek gorąca w po- 
bliskich domach popękały wszyslkie 
szyby. Strumienie wody, rzucane 


przez straże na budynki sąsiadujące 
z płonacym gmachem wyrządziły ol- 
brzymie szkody w  micszkaniach i 
sklepach. 

Pożar trwał aż do rana i zniszczył 
gmach aż do funadamentów. 

Szkody wyrządzone przez ogień 
w samych towarach wynoszą około 
30 miljonów franków, wartość bu- 
dynku wraz z urządzeniami sięga 250 
miljonów franków. 

Podczas akcji ratowniczej kiiku- 
nastu strażaków odniosło cieżkie o- 


| brażena. 


uwierzyć. Najczęściej rozpoznanie ta 
kie jost niemożliwe, gdyż trupy są stra 
sznie zniekształcone, częstokroć zosta- 
ly z nich tylko krwawe strzępy... 

Nastrój okropnego nerwowego na- 
pięcia udziela się wszystkim i utru- 
dnia ogromnie akcję ratunkową. Ca 
chwila rozdzieraja powietrze spazma- 
tyczne łkania, budzące grozę. 

WARSZAWA, 12.7 (Pat). W związ: 
ku ze straszną katastrofą górniczą, ja- 
ka miała miejsce w dniu 9 bm. pod 
Neurode na Slasku niemieckim, p. mi 
nister przemysłu i handlu inż. Kwiat- 
kowski przesłał na ręce ministra go- 
spodarstwa Rzeszy niemieckiej nastę- 
pującą depeszę kondołencyjną: 

— Bardzo wzruszony straszną kata- 
strofa, która miała miejsce w kopalni 
pod Neurode, pospieszam Panu, Panie 
Ministrze, imieniem Administracji 
Górmniozej w Polsce najszczersze wyra 
zić współczucie z powodu tego wielkie 
go nieszczęścia, jakie nawiedziło prze 
mysł górniczy w Niemczech. — a 

W odpowiedzi na powyższą depeszę 
p. minister otrzymał od sekretarza sta 
nu Irendelenburga, jako szefa górnie 
twa niemieckiego, następujące podzię 
kowanie: 

— Za przyjaźne wyrazy współczu- 
cia z powodu katastrofy w kopalni 
„Moelke” wyrażam Panu i polskiemu 
Zarządowi górnictwa moje najserde- 
czniejsze podziękowanie. — 


DWA MILJONY ZAROWEK 
ZNISZCZONYCH PRZEZ POŻAR. 
BUDAPESZT, 12.7. — Pożar, który 

wybuchł wczoraj wieczorem w fabry- 

ce żarówek Justa i Standard Compa- 
gnie, zniszczył — dwa miljony żaró- 
wek. 

Straż pozaraa, zajęta przy guszeniu 
pożaru, musiała pracować w maskach 
gazowych. 8 osób z pośród członków 
straży pożarnej oraz robotników odnio 
sło lekkie rany. 

Straty wynoszą około 2 
pengo. 


TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE 
LISTU DYPLOMATYCZNEGO 
NA POCZCIE. 
KATOWICE, 12.2. Ogroniną sen- 
sację w Katowicach wywolulu wia- 
domość, że mu tutejszej poczcie głów. 
nej zaginął ważny list dyplomutycz. 
ny Ministerstwa Spraw  Zagranicz: 
nych z Warszawy, adresowany do 
jednego z konsulatów polskich w 
Niemczech. List ten zawierał poufne 

instrukćje dla konsula. 

Zachodzi przypuszczenie, żę na tu. 
tejszej zcie isinicje juczejka 
szpiegowska dla wyłapywanie listów, 
adresowanych do Niemiec i zawiera- 
jących cenne wiadomości. W tej chwi 
i toczy się energiczne śledztwo. 

Wczoraj zjechała do Katowic spe- 
cjalna komisja minieterjalna z War- 
szawy, która przez cały dzień prze- 
słuchiwała urzędników poczty. Wy- 
niki tych badań trzymane są narazie 
w tajemnicy. 


Napad komunistów ateńskich 


NA GMACH POSELSTWA 
POLSKIEGO. 

ATENY, 12.7, Ubiegłej nocy nit- 
znani sprawcy powybijali kamienia- 
mi liczne szyby w tutejszem posel- 
stwie polskiem i pomalowali front 
gmachu poselstwa czerwoną farbą. 

Policja aresztowała czterech Ta 
munistów podejrzanych o dokonanio 
napadu. 


Straszne upaly w Ameryce 


LUDZIE I KONIE PADAJĄ. 

NOWY JORK, 12.7. W ciągu dnia 
wczorajszego zmarło w środkowych 
stanach na udar słoneczny 40 osób. 
liość lżejszych wypadków porażenia 
słonecznego jest eiin. 
stopni. 

W stanie Iova musiano wstrzymać 
wszelkie prace w polu, gdyż konie 
po kilku godzinach padają, Dotych: 
czas padło w tym stanie okolo 1.000 
koni pracujących, lub pasących eię 
na stepach. 


miljony 
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Jak się odbywał plebiscyt na Mazurach 


Komisje aljandkie w Olsztynie i 

widzymiu, które kierowały piebiscy 
tem, potwierdzając prawo pruskie, 
uzależniając się od prawodawczych 
czynników z Królewca i Berlina, od- 
dalı w ręce Niemców kontrolę nad 
pracą plebiecytową Polaków. Foczta 
nie była zobowiązana do przestrzegu- 
nia tajemnicy listowej, lecz na pod- 
stawie prawa z dnia 15 listopada 
1918 r., otwierała wszystkie listy wy- 
chodzące į wchodzące z terenu. Wszel 
kie zażalenia ze strony polskiej, 
wekazujące na bezprawie podobnego 
postępowania, były bezskuteczne z 
lego powodu, iż komisja przy obej- 
mowaniu rządów prawo to akcepto- 
wała. Pozostawiając administrację 
terenu plebiscytowego w slarym 
składzie, t.j. czysto niemieckim, po- 
zwoliły komisje aljanckie Niemcom 
schwycić Polaków jak w kleszcze, 

Poza irzema naczelnemi urzędni- 
kami państwowymi, wszyscy pozo- 
stali na dotychczasowych  sianowi- 
skach. Wprawdzie wydała komisja 
rozporządzenie, zakazujące urzędni- 
kom agitacji, lecz nikt nie stosował 
się do tego rozporządzenia. Przez 
cały czas zawieszono w czynnościach 
tylko 5 urzędników niższych. A po- 
mieważ właśnie takich urzędników 
czekała ze strony niemieckiej wielka 
nagroda, zachęcało to tylko innych 
do agitacji. Wszyscy nauczyciele, 
niżsi i wyżsi, urzędnicy poczłowi, 
kolejowi dopuszczali się codziennie 
bezkarnie nadużyć wobec prawa, 
które jak już słyszeliśmy były na 
korzyść Niemców. 

Cała ta maszynerja urzędnicza 
pracowała dla Niemców. Z łatwością 
miażdżyła ona wszelki opór ze stro- 
ny polskiej, Kto zna gruniowność i 
patrjotyzm urzędnika pruskiego i u- 
PE publiczności wobec niego, 
laiwo to zrozumie, 

Wojska aljanckie, przeznaczone 
dla uirzymania porządku na Mazu- 
rach i Warmji podczas kampanji ple- 
biecytowej, składało się ze sześciu- 
set Anglików i sześciuset Włochów. 
Jest to liczba o wiele za mała. gdy 
się zważy, że na łym terenie jest 
przeszło 2.000 gmin. Przypadł więc 
niemal tylko jeden żołnierz na dwie 
gminy. Tak małą liczbę żołnierzy 
przysłali aljanci — jak o tem kie- 
rownik niemieckiej propagandy, 
Worgitzki donosi, na specjalne życze 
nie doputaeji Heimatdienstu, wysta- 
nej do Berlina, Wojsko aljanckie ro- 
zlokowane było początkowo tylko w 
Olsztynie i Ełku. Pozostałe zaś miasta 
i wioski były pozostawionema opiece 
Opatrzności Bożej i niemieckiej Si- 
cherheitswehry i policji. Dopiero pod 
koniec plebiscytu rozłokowano małe 
oddziały wojek koalicyjnych w mia- 
stach powiatowych. Natomiast nie- 
miecka siła zbrojna na tym terenie 
wynosiła sześć tysięcy Sicherheits- 
wehry i policji. Dla formy zaliczano 
ich do klasy urzędniczo — policyj- 
nej (Abstimmungspolizei); de facto 
było to regularne wojsko, wyposa- 
żone we wszelki materjał wojenny. 

Polacy nie doznawali od nich na- 
turalnie żadnej pomocy, przeciwnie, 
podczas awantur niemieckich, Sicher 
heitswehra występowała zawsze bier 
mie, często nawet wrogo przeciw Po- 
lakom. Siwierdzono protokólarnie 
liczne wypadki, że Sicherheitswehra 

dburzała ludność przeciw Polakom 
dh rozbijania wieców polskich i t.p.; 
częste bezprawne aresztowania Po- 
laków są dostatecznym dowodem jej 
postępowania, W Szczytnie, Ostro- 
dze, cu, Kwidzyniu, Dąbrowie 
i t. d. dopuszczali się Niemcy napa- 
dów i gwałtów. 

Podczas pogromu w Lecu jeden Z 
tołnierzy Śicherheitswehry podawał 
przez okno pewnemu robotnikowi 
granat ręczny, ażeby ten go rzucił 
na salę, 

W Biskupcu dokonały pod osłoną 
tejże policji bandy niemieckie na- 
padu na teatr polski, bijąc i raniąc 
ciężko artystów a także demolując 
dom polski. 

Komisie alianckie sympatyzowałv 


„AUKJEK ZACHODNT niedziela 13 lipca 1930 roku. 


pod presją Niemców. 


z Niemcami. Szczególną antypatją 
do Polaków odznaczali się angielscy 
członkowie komisji. Np. prezydent 
komisji Rennie nie chciał dzień po 


pogromie Polaków w Lecu, będąc 
«am przypadkowo obecny, nawet 
przyjąć poranionych przedsiawicie- 


li komitetu mazurskiego. 

Głównym kontrargumentem Angli- 
ków na zażalenia Poluków było, że 
widocznie niema Polaków, jeżeli po- 
zwalają się tak teroryzować, Prezy- 
dent komisji międzysojuszniczej w 
Kwidzyniu, Włoch Yavia, sympaty- 
zował także z Niemcami. 

Z sympatją do Polaków odnosili 
się Francuzi. Starali się oni Polaków 
przed terorem Niemców bronić. Lecz 
znaleźli się w mniejszości. W Kwidzy 
niu głosował zwykle sam komisarz 
francuski przy rozstrzygających de- 
cyzjach sam jeden przeciw reszcie 
członków komisji, t. j. przeciw Angli 
kowi, Włochowi i fapończykowi na 
korzyść Polaków. 

Termin głosowania umyślnie wy- 
brano możliwie niekorzystny dla Po- 
laków. 

Bolszewicy szli na Warszawę, (sku 
tek wyprawy kijowskiej), waluta 
polska spadała, Worgitzki opisuje 
zażartą walkę, jaka się między Niem 
cami i Polakami o termin głosowa- 
nia toczyła. Niemcy naturalnie, jak 
zwykle w zasadniczych sprawach, 
zwyciężyli. Komisja miała ogromny 
strach przed bolszewikami. „Gdy 


było widoczne niebezpieczeńsiwo — 
mówi Worgiłzki — że 70.000 bolsze- 
wików przekroczy granicę, komisja 
czemprędzej uciekła“. 


BILANS LATA 
DOBREJ GOSPODYNI — 


to słoje konfitur i butle 
aromatycznych soków. 

Lato ucieka... 

Smażcie, gotujcie, nalewajcie. 


Przypominamy sezon amażenia konfitur, so- 
ków, kompotów z truskawek, czereśni, pozio- 


mek, róż, agrestu, malin, porzeczek, moreli, 

wisien i t.p.l 3407 
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Dusza mazurska w świetle legend. 
W 10-tą rocznicę plebiscytu na Mazurach Pruskich. 


Przed wiekami oderwany od macie- 
rzy, odgrodzony od niej, zda się wyso- 
kim ostrokołem — na usianych granito- 
wemi, połodowcowemi bryłami echach, 
wśród roziewnych jezior, szumiących 
puszcz. «:ccznie zielonych moczarów, 
twardą orząc skibę, zdala od ośrodków 
cywilizacji n.emieckiej — zachował lud 
mazurski mmo zewnętrznych wpły- 
wów, mime systematycznej, nieprzebie- 
rającej w środkach akcji wrogich czyn- 
ników, podświadomie charakter polski, 
duszę polską i zamiłowanie do wszyst- 
kiego co rodzime oraz wybitnie chara- 
kierystyczny typ zewnętrzny. 

Dusza Mazura pruskiego, ta dusza tę- 
skmiąca od wieków za czemś lepszem, do 
6korułszem, wrażliwa, skłonna do ma- 
rzeń, przejawia się w spuściźnie, prze- 
kazunej przecz pokolenia, w twórczości 
poetyck'ej ludu, w jego pieśniach i ba- 
śniach, śpiewanych i opowiadanych 
przy ognesku domowem pod słomianemi 
strzechami, ocalałemi jeszcze gdzieś zda- 
la od miast zwiemczałych. 

W zaraniu XIV wieku rozpoczęła się 
wędrówka Mazurów z rodzimych piasto 
wych pieleszy w puszczą obrosłe obsza- 
ry, przemocą zagarnięte przez rycerzy 
teutońskich, co cię pysznie „obrońcami 
Pannv Merji” mienili, a których Rzym 
nazwą „chytrych nieprzyjaciół Chrystu 
sa napięinował. 

Zwabieni przywilejami, bogactwem 
borów i wód, zakładali szlachcice i kmie 
ce mazowieccy na leśnych polanach swo 
je Olszówki, Brzozówki, Dąbrowy, Zie- 
łonk'. po dzień dzisiejszy istniejące. 

lęsknota jednak ogarniała tych osa- 
dników za dawną ojoowizną, za książę- 
tami swo mi albowiem przywiązanie do 
pana i władcy choćby mitycznego było i 
jest cechą Mazura. Obłudą jednak i 
barbarzyńskiem postępowaniem wywo- 
łali Krzyżacy niechęć i nienawiść pod- 
władnego sobie ludu. To też ilekroć woj 
ska polskie — a nawet litewskie, byle 
wrogie Zakonowi — włkraczały na obsza 
ry krzyżackie, Mazury jawnie ozy taje- 
muie sprzyjali im świadczy o tem kro- 
nikarz krzyżacki v. Wartburg. 

Do dmia dzisiejszego przetrwał cykl 
baśm i legend o mwiekopomnej klęsce 
krzyżackiej pod Grunwaldem i Tanen- 
bergiem, jeko to o królu w koronie, co 
w przeddzień bitwy ukazał się wśród 
chmur na niebie. walczący z mnichem. 
którego pokcnal, o świętym patronie 
Polski, który w czasie walki unosił się 
nad hutcami nolskiemi. a w chwili mie- 


bezpieczeństwa zstępował pomiędzy u- 
padających na duchu, dodawał odwagi. 

Wspomniemia wojny polsko - szwedz- 
kiej za Jana Kazimierza przetrwały w 
wyobraźni ludu mazurskiego, w szcze- 
gólności jednak upamiętnieni zostali na- 
jemni Tatarzy, którzy bezmyślnie, nie- 
świadomi sytuacji, srodze się dali we 
znaki ludmości Mazowsza. 

Naogół tchną legendy i baśni mazur- 
skie jakiemś promiennem ciepłem. któ- 
re poięguje dobry — z Bożej łaski poe- 
ta — opowiadacz. Tajemniczość mo- 
czarów, stare szerokopienne święte dę- 
by, kurhamy, grodziszcza przedhistory- 
czne, szept i plusk jezior — wytworzyły 
w psychice Mazura pewien mistyczny 
kult dla mocy nadziemskich. Stąd też 
tak często spotyka się w baśmiach Koł- 
buka, który wydaje się być śirąconym 
kożkiem prasłowiańskim, opiekunem o- 
gniske domowego (Koł - bóg, wyłania- 
jący się zazwyczaj z za komina a ulatu- 
jący przez otwór kominowy, zmieniają- 
cy się niekiedy w ptaka o wspaniałym 
ogmistym ogonie). 

Topichy, topielice i świetliki wabią 
podróżnych, zaciągają w moczary i na 
zatracenie. Wilkolaki z ogonami na 
krzyżu są postrachem gospodarzy, po- 
siadaczy trzód, albowiem przez zemstę 
duszu takowe. Rozpowszechnione są ba 
śni o palących się skarbach: spotyka się 
często motyw tak polski, jak przędzenie 
złota ze słomy i królewicz pojmujący za 
żonę dziewkę z pod słomianej strzechy. 

Spotyka się na Mazurach. zwłaszcza 
na pograniczu połskiem baśni tak rodzi- 
me - popularne, jako to o Madeju. o po- 
bożnym chłopcu, o Mazurze, co djabła 
oszukał, (które były drukowane przez 
A. Popielińskiego w Poznaniu). 

W niektórych klechtach wyraźnie od- 
zwierciedliły się dwa światy: ludu i 
władców oraz ich niechęć wzajemna. W 
jednej z nich, o szewceu i królowej, tem 
pierwszy, nie rozumiejący narzekań w 
Micznamym mu niemieckim języku, laje 
bezceremonjalnie będącą w jego mocy 
królewską mierwiastę. 

Dusza Mazura świadoma jest jakiejś 
lepszej, świetmiejszej przeszłości, która 
zapadła się w łono gór, w odmęt jezior. 
W baśniach mazurskich spotyka się czę- 
sto podkreślany jako osobliwość przez 
badaczy niemieckich, w szczególności 
Toeppena z Olsztynka — pierwiastek re 
ligijny. 

Z niektóremi miejscowościami, obfitu- 
iacemi w bomniki mrzedhistoryczna * 


5. 


związane są baśni, których korzenie 
tkwią gdzieś w mroku dziejów. a które 
z biegiem czasów przekazywane z po- 
kolenia na pokolenie, rozrosły się i od. 
zwierciadłają różme epoki. Mazurowi 
który w żyłach swych ma pewien odse: 
tek krwi starych spolszczonych Prusów 
m'le są pamiątki ataropruskie, które 
znów zawierają wiele zabytków i moty- 
wów, pozostałych po  prasłowianach, 
siedzących na ziemi mazurskiej przed 
najścem Prusów. Podania owce odzwier- 
ciedlają zapomniane wydarzenia dziejo- 
we, jako też kult religijny pogańskich 
przodków. 

Z zabobonmej wiary w złe moce, czy- 
hające ponoć na rozstajach dróg, wysnu 
la tantazja ludu, skłonnego do mistycy 
zmu, szereg baśni o tem, jak to istoty 
ludzkie, przeważnie młode dziewki, po- 
chwycone przez owe moce, uwięzione 
zostały w łonie gór, w zapadłych jezio- 
rach lub zatopionych zamkach. Co ja. 
kiś czas udaje się takiej nieszczęśliwej 
wydostać z niewoli. Złe moce jednak 
pl różnemi postaciami przeszkadzają, 
tak, że daremna staje się wszelka akcja 
ratownicza. „Biala“ postać powrócić 
znów musi do podziemi i tylko od czasu 
do czasu słyszeć się dają głuche jęki, 
wydobywające się z łona góry. 

Ono zło, czyhające na rozstajach to— 
wedle twierdzeń samych Mazurów — 
duch krzyżacki, który ujarzmił bezbron 
ny lud mazurski. Od czasu do czasu — 
oszołomiony potęgą pięści swych wład. 
ców zaczyna się budzić duch mazur. 
ski tęsknić za wołnością i wtedy woła a 
pomoc.. Najczęściej głos ten pada w 
próżnię i nieszczęsny lud jęczy w stra. 
szl'wej niewoli. 

Na to. by wybawić dziewicę Mazo- 
wję. należy — według baśni — wziąw- 
szy ją Lu ręce, mie zważając na przesz- 
kody, kroczyć naprzód z odwagą, wiarą 
w swe siły i zwycięstwo. 

Emilja Sukertowa. 
HRKNZZWTAWOWENZONOZEK O | OTET 


Wyjazd Nil. Kwiatkowskiego 


DO GDYNI, SZWECJI 
i NORWEGJI. 


W dniu 12 b. m. minister przemy- 
słu i handlu inż. E. Kwiatkowski 
wyjechał w towanzystwie szefa swe- 
go sekretarjatu p. Cz. Pechego, oraz 
dyrektora departamentu morskiego 
T. Nosowicza do Gdyni na uroczy- 
słość poświęcenia i przejęcia w imie: 
niu pańslwa statku „Dar Pomorza“, 
ufundowanego ze składek pomorskie 
go komitetu Floty Narodowej w To- 
runiu. 

Z Gdyni p. minister Kwiatkowski 
udaje się w dniu 14 h:m. drogą mor. 
ską w towarzystwie dyrektora de- 
partamentu morskiego inż. Nosowi. 
cza do Szwecji i Norwegji celom re. 
wizytowamia ministrów przemysłu 
i handlu tych krajów, którzy bawi- 
li w Polsce w roku ubiegłym w cza- 
sie P, W. K. 

Powrót p. ministra Kwiatkowskie- 
go do Warszawy mastąpi w dniu 22 
lub 23 b. m. 


Dlaczego wystąpili 
Z B. B.? 


Trzej posłowie chłopscy: Marjan 
Cieplak, Krysa i Piotr Targoński, 
którzy wystąpili z B. B. ogłosili na. 
stępująca deklarację: 


„Pociągnięci przykładem najstarszego wie: 
kiem działacza ludowego Jakóba Bojki — 
stanęliśmy w szeregach BB, owiani głęboką 
wiarą, że wielki ten. i mający tyle możli- 
wości obóz przyczyni się do naprawy ustro: 
ju parlamentarnego w kierunku jego u. 
sprawnienia. Wierzyliśmy również, że BB 
dążyć będzie, jak to zapowiadał. do zjed: 
noczenia: ruchn ludowego, a przez to da 
obrony i zabezpieczenia interesów gospo- 
darczych i kulturalnych wsi, w zrozumie- 
niu. że lud stanowi fundament Państwa 
i najlepszą podporę rządu. 

„Z uporem, a niestety zupełnie bezskutecz- 
nie, przypominaliśmy o tym obowiązku wła- 
dzom BB 
„Przekonaliśmy się jednak, że władze te 
nie mają zrozumienia ani dla wartości pań. 
Stwowa - twórczych mas wiejskich, ani dla 
ich interesów, ani też dla idei zjednoczenia 
ruchu ludowego, przez co cały ten obóz sta. 
wał się dla mas ludowych coraz bardziej 
obcy. a nasza w nim obecność bezcelawa. 

Jako ludowcy i demokraci. nie chcemy 
brać również udziału w podkopywaniu zna. 
czenia i powagi parlamentu polskiego, gdvż 
zgodziliśmy się tylko brać udział w pracy 
nad jego udoskonaleniem i usprawnieniem 

Wszystko ta zmusiła nas da opuszczenia 
szerezów BB. 


„KUR]JER 


ZACHODNTY niedziela 15 lipca 1930 rokn. 


KOSCIOŁ I WENDA 


w parańskiej kolonji polskiej. 


(Od własnego koresponden ta „Ńurjera Zachodniego). 


Gdzie? — mniejsza o to, w wendzie, 
jakich wiołe spotkać można w tutej- 
szych parafjalnych kolonjach, w której 
jednak największy ruch panuje. z racji 
sąsiedziwa kościoła, w niedziele i świę- 
ta — napatrzeć eię można dowoli nasze- 
mu polskiemu koloniście, w świątocznom 
nastroju. 

Od wczesnego ranka, po wszystkich 
drogach i drożynach wiodących do ko- 
ściola, no i do wsudy, ciągną sznury wó- 
zków „krakowskich”, zaprzężonych w ła 
dne i przeważnie rosle konie. Zielona 
łączka przed kościołem zapełnia się nie- 
mi powo. Od czasu do czasu zaterko- 
cze automobil, lub kaminjon (caminhao 
— auto ciężarowe), wiozący mieszkań- 
ców, dalej położonych kolonji i w krót- 
kim czasie między wendą i kościołem po 
wstaje ścisk jak podczas odpustu. 

Ponieważ nabożeństwo rozpoczyna się 
depiero o jedenastej godzinie, przeto w 


międzyczasie wenda musi przygarnąć 
wszystkich, 
Przez czworo maoścież otwartych 


drzwi, płynie fala ludzka, mieniąc się ja 
slirawtmi ubiorami kobiet, tworząc tłok 
tak wielki, iż wendziarz z rodziną gło- 
wy lracą, nie mogąc nadążyć napływają 
cym ze wszech stron zamówieniom. 

Zewsząd dolatują głosy powitań, wraz 
z uświęconym [razesem: 

— Jak tam, zdrowo? 

Na co krzmi niedzowna odpowiedź: 

— Pomaluśku! A u was? 

Wszędzie pytania, odpowiedzi, gwar. 

Ten zetkuął się z dawno niewidzianym 
krewniakrem. Jakże nie oblać takiej o- 


kazji? 
—ŻZimika*) wsypno mi tu za krucada! 
(400 rs. — 40 gr.) 


W innym kącie młodzież. Same chło- 
paki w wieku od 15 do 20 lat. Tu bar- 
ilziej hałaśliwie. Rozłegają się wesołe 
śmicchy i miewybredna papłanina. Kic- 
liszek krąży z rąk do rąk, bo czymże le- 
piej zudokumentować, że się jest męż- 
czyzrą. jak rie wódką? 

Największy jargot 
babskiego. 

Grspodymie i dziewnchy rajcują o we 
6elach, o swych codziennych kłopotach, 
użalając sę jedma przed drugą na tych 
chłopów, co inoby „kasias chłoli*, Mat- 
ki, wsadziwszy dzieciakom w rękę buł- 


dochodzi z kąta 


kę, lub banana. dotrzymują kreku. 
Szklaneczka „słodkiej“ obchodzi doko- 
ła. Każda, wymawiając się przedtem 


żarliwie, bierze w końcu szklaneczkę, a 
chi pnąwszy zeń porządny łyczek, odda- 
je następnej 

Nastrój staje się wesoły i swobodny. 
Wytwór z trzciny cukrowej płynie stru- 
ga. 
W końcu jednak odzywają się dzwony 
kościelne i cała fala płynie gromadą do 
kościoła, wypełniając go szczelnie po 
brzegi. Wenda pustoszeje. Tylko ten i 
ów kończy pospiesznie napoczętą flasz- 
kę piwa, lub wódki. Wendziarz pragnąc 
pozostać w zgodnej harmonji z kościo- 
łem, przymyka pospiesznie troje drzwi 


frontowych, pozostawiając _ chytrze, 
czwarte, boczne otwarte. Nabożeństwo 
rozpoczęte. 


Z kościola dochodzi poważmy głos or- 
gunu i pobożnych pieśmi, Wewnątrz tłok 
1 upał mie do opisania, Wśród ciszy 
rozlegają się szepty modlitw i chrzęst 
przesuwanych paciorków różańca. 

Kolomiści nasi są naogół bardzo reli- 
gijni, co im bynajmniej nie przeszkadza 
prowadzić, nieraz ostrej, walki z księ- 
żmi w kwestjach codziennych, prowa- 
dzącej czasem do krwi rozlewu. Nie o- 
slabia to jednak ich pobożności, ani o- 
fiarności na rzecz kościoła, dowodem cze 
go są kościoły w tutejszych kolonjach 
polskich wystawione tylko i wyłącznie 
niądze. Religijność ich jest jednak co- 
kolwiek odmienna od naogół znanych i, 
że tak powiem. trochę egzotyczna. 
ich własnemi siłami, za ich własne pie- 

Przytoczę tu dla przykładu, pewiem 
wypadek, którego byłem świadkiem. 

Zjawia się. pewnego dnia, na plebanji 
kolonista, cokolwiek zdenerwowany i 
prosi o spowiedź. 

— Cóż tak nagłego?—pyta proboszcz. 

— A bo, proszę księdza, zabiłem jedne 
<o człowieka, a drugiego poraniłem! 

Tu wśród ogólnego za'mteresowania, o- 
powiada nam szczegóły tego wypadku, 
z których wynika. że zabiłhv i teco dru- 


g ego, gdyby mu na nieszczęście nie za- 
brakło kuł w rewolwerze. 

Dość jaskrawy przykład tutejszej c- 
tyki religijnej. Zabija, nie baczać na 
pate przykazanie, lecz pamięta o tem. 
że mus; się ratychmiust wyspowiadać, 
aly pozestać, nimo- zbrodni, bez grze- 
chu. 

Paradoksalme ich pojęcia religijne u- 
widoczniają się w wielu wypadkach ich 
życia. 

Tymczasem nabożeństwo się skończy- 
ło. 
Z kościoła wysypał się rój ludzki spic- 
sząc do wendy. I znów wenda wypełniła 
się po wręby. Zrobiło się hałaśliwie i 
krzykliwie, bowiem każdy czując w 60- 
bie owo zadowolenie spełnionego obo- 
wiązku, mie czuł potrzeby ograniczania 
sę w używamiu gorących trunków i u- 
żywał do woli. Ze łbów kurzyła para. 
Gwar się wzmagał, W babskim kącie 
powstała nagle kłótnia o zniszczone kic- 
dyś w polu melony. Piskliwe, nieco za- 


chrypłe, głosy obrzucały się zjadliwemi 
wyzwiskami i obelgami, ku radości męż- 
czyzn, wybuchających, po każdym do- 
sadniejszym cpitecie, głośnym śmiechem 
Teon i ów, załatwiwszy swe spraw uniki. 
cdjeźdżał w stronę domu. Znów drogi 
zaroily się wozami. Lasy wypelniły się 
dźwiękiem janczarów, w myśl tutejsze- 
go zwyczju, przyczepionych do uprze- 
ży. Wonda opustoszała i przycichła, W 
olśniewającym blasku popołudnicwego 
słońca widać było na pobliskim kampie 
(stepie) kilku murzynów grających w 
hazardową grę „kasziola”*) i zawzięcie 
się klócących. Na bielejące wstęgi dróg 
układały się powoli tumany kurzu. 


Czesław Mazurek. 
Capocira Grade w czerwcu 1930, 
*) Jura (czyt. Zinka) zdrobniałe od imic- 
nia Józef, — Jose (czyt. Zioze). 
A Gra podobna do zabawy „Orzeł i re. 
szka”, ` 


Czy idea unji Europejskiej 
da się wcielić w życie. 


(SZCZEGÓŁY ODPOWIEDZI P OŁSKIEJ NA MEMORANDUM 
BRIANDA). 


We wrześniu ubicgfego roku mi- 
nieter spraw zagranicznych Fran- 
cji, p. Briand, w swojem przemó- 
wicniu na X Zgromadzeniu Ligi Na- 
rodów w Genewie wystąpił z propo- 
zycją bliższego porozumieniu się 
państw europejskich w formie unji. 
£aproszemi przez p. Briand'a na śnia- 
danie delegaci 27 pańsiw europej- 
skich zgodzili się w zasadzie na tę 
inicjaiywę, z której ogólne zarysy 
przedstawił p. Briand zgromadzonym 
podczas owego sławnego śniadania, 
i powierzyli mu opracowanie memo- 
randum, któreby posłużyło za pod- 
siawę do dalszej dyskusji. 

Dnia 17 marca r. b. rząd francu- 
ski w wykonaniu tego mandatu 
przedłożył w stolicach 27 zaintereso- 
wanych państw, a między innemi 
także i w Warszawie, znane memo- 
randum w Sprawie stworzenia Unji 
Europejskiej. 

Minister Zaleski sprecyzował już 
przed kiłku tygodniami w Krakowie 
stanowisko rządu polskiego w tej 
sprawie, oświadczając, że rząd pol- 
ski gotów jest bez zastrzeżeń praco- 
wać nad utworzeniem Unji Europej- 
skiej pod samo przez się zrozumia- 
lemi warunkami: 1) Unja, jakby 
to chcieli niektórzy, nie może ani nie 
będzie służyć za narzędzie do obale- 
nia jstniejącego porządku rzeczy w 
Europie; 2) w dziedzinie współpracy 
ekonomicznej Unja musi się oprzeć 
na jednakowem uwzględnieniu inte- 
resów wszystkich państw bez wzglę- 
du na ich strukturę gospodarczą, rol- 
niczą, przemysłową lub mieszaną. 

Odpowiedź polska na memoran- 
dum Briand'a, aA charge d'af 
faires francuskiemu w Warszawie 
onegdaj, nie powtarza już zastrzeżeń 
uczynionych przez ministra Zaleskie- 
go w Krakowie. Odpowiedź polska 


zawiera jak  najgorętsze poparcie 
dla ezlachetnej inicjatywy p. Brian- 
da; która niewątpliwie przyczyni 
się do skonsolidowania pokoju w 
Europie. Zdaniem rządu polskiego, 
który podziela opinję memorandum 
[rancuskiego, Unja powinna się o- 
przeć na bezpieczeństwie politycz- 
nem, zagwarantowanem wszystkim 
jej członkom, oraz na poszanowaniu 
ich całości terytorjalnej i niepodle- 
głości politycznej. Rząd polski, po- 
dobnie jak rząd francuski, uważa 
słusznie, żę stworzenie dla Unji od- 
bowiedniej podstawy politycznej u- 
łatwi następnie rozwiązanie innych 
problemów o charakterze europej- 
skim np. kwestyj ekonomicznych. 
Pozatem rząd polski w swej odpo- 
wiedzi wysuwa myśl, że może było- 
by celowe szukanie tej podstawy po- 
litycznej, mającej ułatwić stworze- 
nie Unji Europejskiej, w całoksztłał- 
«ie zasad Protokółu  Genewskiego, 
któremu Polska zawsze hyła i jest 
wierną, jak to niejednokrotnie mi- 
nister Zaleski miał okazję zaznaczyć. 
Odpowiedź poleka kładzie nacisk na 
fakt, iż Unja nie może być skierowa- 
na przeciw nikomu, że jej charakter 
jest całkowicie pokojowy. 
Odpowiedź zaznacza nakoniec, że 
tego rodzaju konstrukcja polityczna, 
jaką ma być Unją Europejska, prze 
stawia cały ogrom trudności do prze- 
zwyciężenia, zagudnień do rozwikła- 
nia. To też rząd polski, nie procyzu- 
jąc w swej odpowiedzi 6zczegóło- 
wych propozycyj i uważając je za 
przedwczesne, proponuje utworze- 
nie komitetu studjów, którego pra- 
ce w znacznej mierze mogłyby ułat- 
wić i przyspieszyć zrealizowanie 
plann Briand'a, a co za tem idzie — 
przybliżenie realizacji cełów, jakie 
postawiła sobie Liga Narodów. 


Poset liniandtki o roch aniykomanistycznym. 


Rozmowa z ministrem Idmanem. 


W związku z ostatniemi wydarze- 
niami w Finlundji Polska ajencja 
publicystyczna zwróciła się do po- 
słą finiandzkiego w Warszawie p. G., 
Idmana z prośbą o łaskawe udziele- 
nie nam wyjaśnień na ten temat. 
Ruch t. z. Lappoański, o którym 
się ostatnio tak dużo mówi — zaczął 
min. Idman — powstał w Oster- 
bothnji, w wiosce Lappo. Mieszkań- 
cy tej wsi zawsze byli burdzo pa- 
ujotycznie usposobieni. Wieś ta po- 
siada dużo historycznych zabytków 
i pamiątek z czasów walk o oswobo- 
dzenie Tinlandji, które się tam to- 
czyły od szeregu stuleci. W Finjan- 


dji istniał zawsze silny rząd antyko- 
munistyczny, zwłaszcza wśród wło- 
ścian. Należy zwrócić uwagę, że ko- 
munizm nigdy się nie przyjął wśród 
inteligencji, ani wśród młodzieży 
akademickiej. Wogóle komunizm ni- 
gdy nie miał wielkiego powodzenia 
w masach, lecz dzięki dużej swolbo- 
dzie działania, zagwarantowanej o- 
bywatelom przez konstytucję, jak 
również dzięki systemowi wyborów 
propcrejenalnych, komunistom uda- 
ło się zdobyć 23 mandaty na 200. By 
móc rozporządzać skutecznie jszemi 
środkami przeciw propagandzie ko- 
munistvcznei. rzad opracował ubie- 
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glej jesieni projekt ustawy, mającej 
na celu ograniczenie swobody prasy 
Projekt ten jednakże został przeł 
parłament odrzucony. Propaganda 
komunistów przybierała coraz to zu- 
chwalsze formy w gazetach i czaso- 
pismach. Szerzyli propagandę anty- 
religijną wśród młodzieży szkolnej, 
oburzając tem do najwyższego stop. 
nia pobożną ludność Osterbonthnji. 
Ostre formy przybrało to oburzenie 
zwłaszcza wśród mas chłopskich. 
Gdy komuniści przywdziali czerwo- 
ne koszule i wywiesili insygnia ko- 
munistyczne we wsi Lappo, zostali 
z wioski wypędzeni. 

Ruch antykomunistyczny, aczkol. 
wiek wybitnie chłopski, ma zwolen- 
ników we wszystkich warstwach spa 
z oi p mineta i wsiach, nieza- 
eżnie oł przynależności rtyjnej. 
Ruch ten nie dąży do oj KIA 
ju panującego przez wprowadzenie 
dyktatury, nie jest również ani na- 
rodowościowy, ani szowinistyczny, 
ponieważ jednoczy Finów i Szwe- 
dów. Niestety, zdarzyły się czyny u- 
chybiające obowiązującemu porząd- 
kowi prawnemu, między innemi zde- 
molowano drukarnię komunistyczną, 
porwano dwóch posłów komunistycz- 
nych i przeprawiono ich przez ro- 
syjską granicę i t. d. Dwóch posłów, 
których porwano przed kilku dnia- 
mi z posiedzenia komisji parlamen- 
tarnej, wczoraj już wydano policji. 
Nie zawsze udajc się uniknać takich 
pożałowania godnych ekscesów, pod 
czas takich objawów ruchu ludowe- 
go. Wiekowy mąż stanu, p. Svinhuf. 
vud, który podezas walk  niepodle- 
głościowych słał na czele rządu, u- 
tworzył nowy rząd, do którego wcho 
dzą członkowie wszystkich partyj 
niesocjalitsycznych, W odezwie rzą- 
du do ludności jest m. in. mowa o 
tem, że rząd uważa za niczbędne za- 
rządzenia celem siłumienia ruchu ko 
munietycznego. Ponieważ rząd dą- 
ży do wytępienia sil antypaństwo. 

„ uważa on za konieczne, aby 
niezwłocznie zaprzestano czynów po- 
jedyńczych obywateli, ualrybiają- 
cych prawu. Obóz lappoański przy- 
rzekł lojalność w etosunku do rzą- 
du. W poniedziałek przybyło do Hel- 
sinki 12.600 chłopów, z p. Kossola na 
czele. Gdy prezydent- republiki i 
członkowie rządu z p. Svinhufvudem 
na czele ukazali się na placu zebra- 
nia, zgotowano im wielką owację. Na 
leży nadmienić, że i korpus dyplo- 
matyczny przybył na E by 
się przyjrzeć pochodowi chłopów. 
Ten fakt udawadnia pokojowy cha- 
rakter pochodu, Jak wiadomo, rząd 
przedłożył parlameniowi nowe pro- 
jekty ustaw, mających na widoku 
ograniczenie skuteczniejsze, niż do: 
tychczas agitacji komunistycznej, w 
której szerokie masy ludności widzą 
bezpieczeństwo dla porządku epołe- 
cznego. 


d| U kobiet w ciąży i młodych matek stoso. 


wanie naturalnej wody gorzkiej Francis*- 
ka-Józefa wamacnia prawidłowość funkcji 
żołądka i kiszok, Główni przedstawiciela 
współczesnej ginokologji wskazują na wo: 
dę Franciszka-józefa jako na środek dzia: 
łający w większości wypadków wyjątkowe 
szybko, pewnie i bezboleśnie. żądać w apte. 
kach i drogerjach. 


Wojsko litewskie 
UCIEKŁO PRZED PSZCZOŁAMI. 


Stan bojowy armji litewskiej pozosta- 
wia snać wiele do życzenia, skoro w 
stolicy nawet mógł się wydarzyć wyma: 
dek, o którym doniosły ostatnio gazety 
miemieckie. Oto przed kilkoma dniami 
na gmach komendy placu w Kowmie 
napadł olbrzymi rój pszczół. 

Niezwykły ten napad wywołał wśród 
oficerów urzędników oraz żołnierzy 
trzyn ających wartę oddziału wojsko- 
wego takie przerażenie, że wszyscy rzn- 
cili się do panicznej ucieczki. Wkrótce 
w gmachu mie pozostało dosłowmie miko- 
go, tak dalece, że nawet żołnierz stoją- 
cy na warcie uciekł z posterunku. Mu- 
siano zaałarmować pszczelarzy, którym 
udało się pszczoły zebrać i uwolnić 
gmach od okupacji. Panika w komen- 
dzie placu wywołała olbrzymie zbiego- 
wisko, które policja musiała rozpędzić 
przy użyciu pałek gumowych. 


A DEFEITO. 
TZĘCY NORIS AONE VRS BESTA 
TIATRE AFE e aana 


Zapisujcie się do P.M.S. 
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KRONIKA TYGODNIOWA, 
Zrodłosłów śród osłów. 


Rzadko, kto wie, że istnieje pijac- 
ka gramatyka języka polskiego. Mię- 
zy innemi jedna z reguł iej grama- 
tyki powiada, że wszystkie rzeczow- 
miki, kończące się na iny i yny ma- 
ją to do siebie, iż są okazją do po- 
picia. A więc: urodziny, chrzciny, 
imieniny, zaręczyny, zaślubiny, po- 
prawimny, przeprosiny i i. p. 

Inne znów wywody etyimologiczne 
znaleźć można w organie t. zw. ko- 
Kcioła narodowego p. t. „Rola Boża”. 
Jeden z duchownych tego kościoła na 
zywa się Zielonka. Nazwisko jego 
pomieszano z nazwiskiem innego 
„niezależnego duchownego, „przy- 
jaciela marjawickiego małżeństwa“, 
który się nazywa Zielonko. Stąd wiel 
ka przykrość dla Zielonki, kończą- 
tego się na A i złośliwe rozważania 
językoznawcze pod adresem Zielon- 
ki, kończącego cię na O 


Naukowy wywód „Roli Bożej” 
brzmi, jak następuje: 
Nazwisko narodowego księdza 


kończy się na samogłoskę A, które 
oznacza otwartość, szczerość ji siłe 
Woli, podozas gdy nazwisko nicza- 
leżnego dygniturza kończy się na 
O, które oznacza skłonność do in- 
tryg, krętaciw i wszelkiej podstęp- 
nej roboty. Tem się ilomaczy, że 
słynni rycerze polscy i czescy no- 
sili szlachetne nazwiska: Zawisza, 

Zagłoba, Żyszka. a mniej pewni ry 
zerze i biskupi twkie nazwiska jak: 
Koziełło, Świdrygiełło i Świnko. 
Również piękne przymioty czło- 
wieka kończą się na A, naprzy- 
kład: odwaga. powaga, rozwaga, a 
ozypczające skłonność do złego na 
tu jeiwo, opilstwo, szelinostwo, kar- 
łajstwo, opilsiwo, szelmostwo, kar- 
ciarstwo, skąpstwo, oszustwo i nic- 
zależnictwo. 

Do tej ostatniej litanji należałoby 
jeszcze dodać: glupstwo i świństwo, 
do wyrazów zaś, kończących się 
ua A mzeczownik: idjota. 

W ten sposób uzupełniłoby się 
przykłady na potwiewdzenie reguły, 
«c głupstwo ludzkie jest nieśmiczte|- 
ue. 

Nieco odmienny rodzaj rozważań 
lingwistycznych znajdujemy w sła: 
weinym organie miejscowych socja- 
lisów, w „Głosie Zagłębia”. Organ 
ten propaguje wśród swoich czytel- 
ników naukę języka esperantu. Pro- 
paganda ta moglaby nikomu nie prze 
szkadzać, gdyby robiono ją, powiedz 
my najdelikatnicj. po odpowiedniem 
przemyśleniu argumentów. 

Ale właśnie z wm myśleniem jest 
całkiem źłe. 

Powiada lingwisia z „Głosu Za- 
głębia”, że esperanto jest językiem 
miezmiernie łaiwym. bo mu tylko 2 
tys. słów podstawowych, z których 
można utworzyć 20 i więcej tysięcy 
wyrazów pochodnych, oznaczają- 
tych majrozmaiieze pojęcia, któryc 
nierzadko w żadnym innym języku 
nwyrazić nie można. 

Należy pnzypuszczać, że powyższe 
twierdzemie jest prawdziwe, nie ma- 
my bowiem powodu nie wierzyć lin- 
gwiście, ale za to przykład na po- 
twierdzenie prawdy  esperanckiej 
jest wybrany fatalnie, 

Oto, «o pisze „Głos Zagłębia”: 


Czytajmy: słowo legi znaczy „czy . 


iać , słowo legado znaczy „czyta- 

nie”, słowo legando znaczy „czytel- 

mik“, słowo legebla znaczy „czy- 
felny'. słowo legojo znaczy „czy- 
telnia , słowo leginda znaczy „wart 

czytania” i t. d. 

Czytać, czytelnik, czytelnia — 
coraz to inne słowo, a po PR 
cku to samo słowo „leg“, tylko co- 
raz z inną końcówką: ejo, anto, 
inda i 4: d. Widzimy więc, że pod- 
stuwą tych słów jest pojęcie czy- 
tać. Do tego pierwiastka dodaje- 
my wymienione końcówki i mamy 
cały zasób nowych słów, 

Z tego przykładu wynika przecież 
jasno, że język polski miałby ie sa- 
sne wartości, co i esperanto, bo gdy 
się do esperanckiego leg dodaje koń- 
cówki: ejo, anto, inda i t. d., to po 

lsku też jest „to samo czyt tylko 
z Coraz inną końcówka“: anie, elnik, 
elnia ò t. d. 


| 
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KURJER ZACHODNT: niedziela 15 lipca 1950 roku. 


Byłoby wszysiko w porządku, 
gdyby „Głos Zagłębia” dodał, że w 
bogactwie form języka polskiego nie 
można do każdego słowa dodawać 
tych samych końcówek, jak w espe- 
ramio i mp. od słowa pisać nie można 
uiworzyć rzeczownika piselnik (jak 


ga trudność języka żywego i pięk- 
nceo. 

Przyklad „Głosu Zagłebia” nie mo- 
że przekonać czyt — elmika do espe- 
ranta, wskutek czego i cały wywód 


K. Ć-rk. 


nie jest „leginda 


czytelnik), jeno pisarz. Na tem pole- |! 


Dzis święto kolejnictwa polskiego. 


25 rocznica wprowadzenia języka polskiego. 


W sumerze wczorajszym „K. Z” 
podaliśmy program obchodu w So- 
Dziś po 25 latach powstają w pamię 
zyka polskiego na kolci w b. zaborze 
rosy jskim. 

Zarządy główne wszystkich kolc- 
jawych związków zawodowych wy- 
dały odezwę, wzywającą do udziału 
w ohchodzie 25-lecia, w której czyta- 
my: 

„Koledzy kolejarze! „jednością 
silni" ło było hasło, rzucone przed 
25 laty przez naszych kolegów z Dy- 
łej drogi warsziwsko-wiedeńskiej i 
labryczno-łódzkiej. 

Pamiętnej nocy z 14 na 15 lipca 
1905 r. komitet organizacyjny, dzia- 
iający konspiracyjnie, wysłał depe- 
szę do wszystkich pracowników ko- 
lejowych z poleceniem wyrugowania 
języka rosyjskiego z urzędów kole- 
Jowych, a wprowadzenia języka oj- 
czystego. 

Na ten patrjotyczny zew kolejarze 
polscy, nie licząc się z następstwami 
tego kroku, jak jeden mąż stanęli do 
apelu i oio język polski stał się na 
kolejach tych językiem panującym. 

Koledzy? Wspomnijmy, gdy pun- 
ktualnie o godzinie 12 w nocy rozpo- 
częliśmy urzędowanie w języku pol- 
skim w piśmie i słowie, oznaczając 


wszystkie dzienniki datą: „Północ 15 
lipca 1905 r.', a równocześnie zatrze- 
szczały aparaty i pomknęły pierwsze 
telegramy: „Pociąg odszedł”... „Po- 
ciag przybył”... 

Awycięsiwo to zawdzięczać było 
można wielkiej solidarności, która 
swój wyraz znajdowała zawsze w ha 
śle „W jedności Siła”, Zwyciestwo io 
pozwoliło  połskiemu  kołejarzowi 
przetrwać czasy niewoli i wytworzyć 
silne, zwarte polskie społeczeństwo 
kolejowe. Temu też społeczeństwu 
zawdzięczamy  zorganizowanąe na 
tym terenie wolnego już, polskiego 
kolejnictwa. 

Dziś po 25 latach powstają w pamię- 
ci ie historyczne momenty. Rocznicę 
ich obchodzimy uroczyście wśród ca- 
łcj naszej wielkiej rodziny kolejar- 
skiej. bez względu na przynależność 
związkową. Apelujemy do was i do 
serc waszych koledzy, by w iym uro- 
czystym dniu hasło bojowników o 
jezyk polski na kolejach, hasło „Je- 
dnością silni“, znalazło oddźwięk w 
jednym potężnym czynie, którym 
winon być oddanie czci, należnej tej 
doniosłej w dziejach kolejnictwa 
chwili i wysiłku polskiego kolejarza 
w okresie niewoli”, 


S. 


APARATY i 
FOTOGRAFICZNE 


po cenach najniższych poleca 
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DĄBROWA GORNICZA, 
ul. kr. Sobieskiego 29. telef. 1-03. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dsié Małgorzaty P. M | 
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Wschód słońca 3 m. 30. 
Zachód „*gGl9 "my 53; 


HIEULIŁLA 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyswietlają dzis; 
Kino „Zagłębie* — „Siódme przy- 
kazanie”. 
Kino „Palace* — „Królowie mody” 
Kino „Czary“ — „Madame Sans 
Gene” (Aksiężna Gdańska). 


X OSOBISTE. Kierownik Państwowego 
Urzędu pośrednictwa pracy w Sosnowcu 
i prezes zarządu Fumduszu bezrobocia p. 
Jan Janik z dniem í lipca rb. otrzymał 
nominację na radcę wojewódzkiego. 

— Sosnowiczanka p. Aleksandra Paty- 

czkównu, uzyskała dyplom magistra far- 
macji na uniwersytecie Stefana Batore- 
go w Wilnie. 
X ZJAZD SIEDLCZAN. Z ramienia Ko- 
mitetu Obchodu 25-lecia Walki o szkolę 
polską odbędzie siię,dnia 14 września br 
wielki zjazd wychowanek i wychowań- 
ców b. gimnazjów rosyjskich w Siedl- 
cach — zarówno uczestników strajku 
szkolnego jakoteż maturzystów i matu- 
rzysiek z przed roku 1903-go. 

Uprasza się przeto koleżanki i kolegów 
o niezwłoczne nadsyłanie adresów swo- 
ich (koleżanki — nazwiska nanieńskie), 
oraz wiadomych im adresów innych “e 

| Koła siedlczan w Warszawie ul. Jezuit- 
lka ar. 4. 


e . 

Teatr Polski w Katowicach 

OSTATNIE CZTERY PRZEDSTAWIENIA 
W SEZONIE. 

Dzis w sobotę na afiszu ostatni raz w sc- 
zonie mieniąca się przepychem barw opera 
F. Nowowiejskiego „Legeuda Bałtyku" pod 
batutą Dyr. Zuny. 

W niedzielę dział dramatu zamyka sezon 
pełną humoru krotochwilą — rewją St. Do- 
brzańskiego „Żołnierz Królowej Madaga- 
skaru*. Bodzie to pożegnalny wieczór na- 
szego zespołu dramatycznego z niezrówna- 
nym w naturalnym komizmie Jastrzebskie- 
go - Chaplian i Puchatskim świetnym Ma- 
żurkiewiczem. 


REPERTUAR 


Niedziela dnia 13 b. m. „Żołnierz królowej 
Madagaskaru” o godzinie 20. 
Poniedziałek dnia 14 b. m. „Carmen* o 


„odzinie 20. 
Wtorek dnia 13 b. m. „Halka“ ostatnie 
przedstawienie o godzinie 20. 


X Z ZARZĄDU M. SOSNOWCA. Na o- 
statniem posiedzemiu Zarządu m. Sosno- 
wea omawiane były plany budowlane i 
kamalizacyjme. Pozatem omawianą była 
sprawa przemianowana laboratorjum 
niejskiego na miejski zakład badania 
żywności i przedmiatów użytku powsze- 


chnego*. Na kierowniczkę tego zakładu. 


ma być zaangażowana dr. chemji Zofja 
Minkowska. 


X Z ŻYCIA PODOFICERÓW REZER- 
WY KOŁA „SOSNOWIEC*. Nadawy- 
czajne walne zebranie odbędzie się w 
niedzielę dnia 20 lipca br. w szkole po- 
wszechuej im. Czackiego przy ul. Koś- 
cielnej o godz. 9 ramo. Z powodu bardzo 
ważnych spraw zarząd prosi o liczne i 


| pazkinaine przybycie. 
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PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE. 
na niedzielę 15 lipca 1950 r. 


10.15 Nabożeństwo z kościoła pod wezwa- 
niem Najświętszej Marji Pauny w Wiel 
kich Piekarach na śląsku (na inne połskie 
stacje). — 11.58 Sygnał czasu z Obserwato- 
rjum Astronomicznego w Warszawie. 
12,00 Godzina Wołynia. Program: 1. Piesnł 
w wykonaniu chóru wołyńskiego. 2. Od. 
czyt o Wolyniu wygłosi Prof. Lunaauwski 
czyt o Wołyniu wygłosi prof. Limanowski 
chór wołyński (R. Poznań). — 15.00 Komu- 
nikat meteorologiczny (P. R. Warszawa), — 
13.10 Przerwa. — 1500 hs. Prałat Józef 
Gawlina: Z cyklu wykładów religijnych — 
„Akeja katolicka w Polsce”. -- 15.20 [n4 
Buchta, Naczelnik Wydz. Ilodowlanego St 
IL Roln: .Owczarstwo w Województwie 
Śląskiem. — 1540 Koncert popularny w 
wykonaniu Inia.. — 17.05 „Na szachownicy” 
(A. Moszkowski). — 17.25 koncert Reprezen 


tacyjnej Orkiestry Policji Państwowej w 
Warszawie. — 18,45 Rozmaitości, zapowiedź 
programu na dzień następny. komunikad 


leauw Polskiego oraz przegląd widowisk, 
19.05 Transmisja z Ogrodu  Zoologioznega 
w Warszawie. — 19.25 Wiadomości przyjem 
ne i pożyteczne (P. R. Warszawa). 19.43 
Jntemmezzo muzyczne. — Zegar z Obserwa- 
iorjum Astronomicznego w Warszawie wys 
buje godzinę ósmą. — 20.00 Kwadrans lite. 
racki (P. R. Warszawa). — 20.15 Koncem 
populamy z Doliny Szwajcarskiej w War: 
szawie. — 22.00 Rewja z teatru „Wesoły Wie 
czór” w Warszawie. W przerwie komunikat 
meteorologiczny z Warszawy. komunikaty 
sportowe oraz zapowiedź programu na dzień 
następny. 


na poniedziałek 14 lipca 1950 r, 


11.58 Sygual czasu z Obserwatorjum A: 
stronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. — 12.03 
Koncert z płyt gramofonowycj. — 15.00 
Komunikat meicorologiczny (P. R. Warsza» 
wa). — 13.10 Przerwa. — 15.50 Dr. Mieczy« 
sław Orłowicz wygłosi w Warszawie odczyj 
p. t „Wrażenia z wystawy Poznańskiej", 
16.15 Audycja dla dzieci (P. R. Warszawa), 
1635 Komunikaty Polskiego Związku Żrzes 
szeń Gospodarczych Woj. Śl. — 16.355 Kons 
cert z płyt gramofonowych. 17.55 W. Wło» 
ik: Pogadanka z działu: „Ogrodnik slą- 
ski“, — 18.00 Muzyka lekka w wykonaniy 
Tria Polskiego Radja w Katowicach. — 19.00 
Codzienny odcimek powieściowy. — 19.13 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzień 
następny oraz przegląd widowisk. — 19.50 
Jerzy Lungman, kustosz dz. Etnogr. Muz 
ŚL: Wśród Słowian Południa (wspomnienia 
z Kongresu Etnografów Słowiańskich w 
Jugosławji) — cz. V „W Skoplje”. 
Zegar z Obserwatormm _Astronomicznega 
w Warszawie wybije godzinę ósmą. — 20.00 
Komunikaty Strażactwa Śląskiego. — 20,05 
intermezzo muzyczne. — 20.15 Audycja ku 
uczczeniu święta narodowego Francji (P. Ru 
Warszawa). — 22.00 Feljeton z Warszawy; 
30,15 Konnmmikat meteorologiczny z War- 


szawy oraz zapowiedź programu na dzień 
następny. — 2230 Nadprogram, — 25.00 


muzyka tameczna (P. R. Warszawa). 


X PODZIĘKOWANIE. komitet miejski 
LOPP. w Sosnowcu składa ią drogą naj- 
goręisze podziękowanie wszystkim tyn 
kiórzy w jakikolwiek sposób przyczyni 
li cię do urządzenia „Tygodnia” i zebra 
nia powyższej kwoty na cele LOPP. a 
przede wszystkiem W Pawiom. które fa- 
skawie zajęły się zbiórką uliczną. 


X POZDROWIENIE HARCERSKIE. ©- 
trzymaliśmy z kolonji harcerskiej nastę 
pujące pismo: 4-ta Zagłębiowska druży- 
na harcerska im. ks. J. Poniatowskiega 
zasyła pozdrowienie rodzicom harcerzy, 
opiekurom drużyny, prezesowi i człon- 
kom koła przyjaciół. znajomym i sympa 
tykom harcerstwa z obozu stalego pod 
namiotami w Bydlinie koło Krzywapłot. 
Jednocześnie zawiadamiamy rodziców 
harcerzy, że przyjeźdżamy do Sosnowca 
15 lipca wieczorem. 


x SPRAWOZDANIE FINANSOWE 2 
VIl-go TYGODNIA LOTNICZEGO urzą 
dzonego przez Komitet miejski LOPP. 
w Sosnowcu w dniu od 18—25 maja r. b. 

Przychód: Z kwcsty ulicznej 1.270.68, 
„Czarna Kawa — Dancing” 159—, Pora 
nak w kinie „Zagłębie“ 199.50, Za mate- 
rjal propagandowy, (część wrzucono de 
puszek podczas kwesty) 565.20. Wplywy 
do dnia t lipca rb. z list ofiur 1.086.40. 

Razem złotych 3.080.96. 

Rozchód: Za salę kina „Zagłębie“ 60.— 
Druki 57.—, Rozkłejenie plakatów 56.—, 
Pokaz gazowy — smoła 24—, Inkaso na- 
lepek 23.77, Różme 59.07.! 

Razem złotych 259.84. 

Czysty dochód zł. 2.821.14 


X TARGOWICA W SOSNOWCU. W 
ub. tygodniu tj. od du. 7 lipca do t2 lip- 
ca rb. va targowicę w Sosnowcu spędzo- 
no 1.175 szt. trzody chlewnej. Płacono za 
1 kg. żywej wagi od zd. 1.70 da 2.05, len 
dencia svakaina. 
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Jakie studja 
UPRAWNIAJĄ DO ZAJĘCIA STANO- 
WISKA URZĘDNICZEGO. 

Minister wyzmań religijnych i oświe- 
cenia publicznego pismem z dnia 24-g0 
czerwca 1930 r. nr. III.A-5131-30 zakomu 
nikował Mimieterstwu spraw wewnęttrz- 
nych co następuje: 

Zdarzają się wypadki, że kompetentne 
władze nie traktują, jako posiadające 
wyłkształcenie wymagane od kamdyda- 
tów na urzędników I kategarji tych o- 
sób, które ukończyły studja w Państwo- 
wej Akademji Rolniczej w Bydgoszczy, 


nazwanej później Państwową Szkołą Go | k 


spodaretwa Wiejskiego w Bydgoszczy, 
a po przeniesieniu do Cieszyna — Pań- 


stwową Szkołą Gospodarstwa Wiejskie- | g 


go w Cieszynie. 

Zakład ten nazywa się obecnie — „Pań 
stwowa Wyższa Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego w Cieszynie”. 

To samo odnosi się do „Wyższych Kur 
sów Handlowych im. Zielińskiego w 
Warszawie”, które obecnie nazywają się 
(Wyższą Szkołą Handlową w Warszawie, 
praz do Kursów Przemysłowo - Rolni- 
czych w Warszawie, nazwanych później 
„Wyższa Szkoła Rolnicza w Warszawie” 
>-który to zakład naukowy nazywa się 
pbecnie „Szkoła Główna Gospodarstwa 
(Wiejskiego w Warszawie”. 

W związku z powyższem pam Minister 
wyzmań religijnych i oświecenia publi- 
cznego wyżej wymienionem pismem wy 
Haśnił, że te osoby, które po ukończeniu 
studjów w wyżej wymienionych zakła- 
dach naukowych otrzymały przepisane 
świadectwa względnie dyplomy, w myśl 
postanowień rozporządzenia Rady Miui- 
strów z dmia 8 listopada 1929 r., o zakła- 
dach naukowych i egzaminach szkol- 
nych, wystarczających do osiągnięcia 
stanowiska wrzędniczego w państwowej 
ałużbie cywilnej; winny być traktowa- 
ne, jako posiadające wykształcenie wy- 
magane od kandydatów na urzędników 
I kategorji w państwowej służbie cy- 
mwilnej. 


(X WYCIECZKĘ DO POZNANIA I GDY 
NI ZA ZŁ. 75 organizuje Liga Morska i 
Rzeczna w dniach 2, 3 i 4 sierpnia br. 
(Wycieczka zwiedzi wystawę Turyastycz- 
no - Komunikacyjną w Poznaniu, port 
w Gdyni, półwysap Hol i porty na Helu. 
[Koszta wycieczki obejmują: przejazd kl 
Hl-cią, przejazd statkiem po morzu, no- 
«legi i opłaty wstępu na wystawę Tury- 
styczno - Komunikacyjną w Poznaniu. 
Odjazd wycieczki nastąpi w dniu 1 
sierpnia po południu z Katowic. Powrót 
5 sicnpniia rano. Zapisy przyjmują wszy- 
stkie oddziały Ligi Morskiej i Rzecznej 
na terenie województwa Śląskiego i Za- 
glebia Dąbrowskiego a w Katowicach, 
sekretarjat przy wl. Plebiscytowej 1, tel 
21-20. 
X ZAWIADOMIENIE. Cechy Piekarzy 
Zagłębie Dąbrowskiego, zwolują w dn. 
14 lipca rb. o godz. 2 popoł. w sali teatru 
»Arlekin“ ulica Dęblińska 4 w Sosnow- 
£u ogólny zjazd wazystkich właścicieli 
piekarń Zagłębia Dąbrowskiego z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 1) Zaga 
jenie i wybór przewodniczącego Zjazdu, 
2) Sprawa pożyczki na mechanizacje pie 
karń, 3) Sprawa kalkulacji cen pieczy- 
wa, 4) Sprawa 1 pr. podatku obrotowe- 
go, 5) Sprawa pracy w dni świąteczne i 
niedziele, 6) Wolne wnioski. O łaskawe 
liczne 1 punktualne przybycie uprasza 
się. 3460 


Nadmiar cegły, 
CZYLI OBIECANKI CACANKI. 


W związku z zapewnieniami w spra- 
wie podjęcia w szerokim zakresie ruchu 
budowlanego w r. bież, miemal wszy- 
wtkie cegielnie na terenie Zagłębia jesz- 
cze w okresie zimowym rozpoczęły pra- 
ce przygotowawcze, a z nastaniem wio- 
suy przysiąpiono do intensywnej pro- 
dukcji materjałn budowlanego. Ponie- 
waż zapewnieniom o podjęciu akcji bu- 
dowlancj ' przeznaczeniu na ten cel za- 
wrotnych sum uwierzyli także ludzie, 
mający zamiar budować, nie dziwnego, 
je początkowo konjumktura w przemy 
śle ceglanym była bardzo dobra i popyt 
ma cegły duży. Kiedy jednakże okaza- 
ło się, że tak szumne zapowiedzi i przy- 
rzeczemia pozostają tylko w slerze pro- 
jektów, konjunktura zaczęła się zmie- 
niać i kiedy nastał właściwy sezon budo 
wilany, zamiast wzmożonego popytu roz- 
począł się zastój, w związku z czem ce- 
gielnie zmuszone były ograniczyć produ 
koja. Ponieważ obecnie stracona aadzie- 
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ję, aby stosunki uległy poprawie, a nie- ;,gażowawszy się poważnie, pragnie poz- 


które cegielnie posiadają duże zapasy ce 


gly, zaczyna ujawniać się spadek cen, | 


gdyż niejeden z przedsiębiorców, zaan- 


być się nadmiaru cegły celem uregulo- 
wania wych zobowiązań. 


Budowa wodociągu w Dąbrowie. 


Cztery projekty w sprawie dostarczania wody. 


Stosownie do wyznaczonego termi- 
nu, w dniu wczorajszym przedsię- 
biorstwo budowlane p. W. Wojewódz 
iego rozpoczęło roboty ziemne przy 
budowie wodociągu miejskiego w 
Dąbrowie. Pracę rozpoczęto na Re- 
enie. 

W poprzedniej notatce podaliśmy, 
iż wodę będzie dostarczało Tow. 
francusko-wioskie.  Aliści sprawa 
dostarczamia wody przybrała w o- 
śłatnich dniach taki obrót, iż w o- 
becnej przynajmniej chwili szanse 
utrzymania się wspomnianego low. 
przy dostawie wody spadły do mi- 
nimum, a to ze wzyłędu na ostatnio 
powstałe projekty i koncepcje. 

Przedewszysikięm w sferach rzą- 
dowych zrozumiano, iż cena wody z 
państwowego wodociągu w Macz- 
kach jest w obecnych warunkach, 

zwłaszcza wobec cen wody wodo- 
ciągu miejskiego w Będzinie bez- 
względnie za wysoka i obecnie roz- 
ważane są dwie ewentualności, t, j. 
amortyzacja kosziów budowy wodo- 
ciągu w Maczkach zostanie rozłożo- 
na na dłuższy od pierwotnie ustalo- 
mego okresu czasu i dzięki temu bę- 
dzie można obniżyć cenę wody, lub 
też wodociąg otrzyma ze skarbu 
przez kilka lat pewne sumy na po- 
krycie niedoboru, który będzie cię 
zmniejszał jednocześnie z rozwojem 
wodociągu, a jak wiadomo, wodociąg 
w Maczkach ma zaopatrywać w wo- 
dę nietylko Górny Śląsk, lecz także 
wszystkie większe ośrodki na terenie 
powiatu Będzińskiego. 

Druga koncepcja w sprawie dosta- 
wy dla Dąbrowy polega na tem, iż 
pewne poważne konsorcjum w War- 


szawie zainteresowało się tą sprawą 
i po zaznajomiemiu się z calokształ- 
tem zagadnienia, wyraziło zgodę na 
dostawę wody, zaznaczając, iż cena 
będzie taka sama, jak w zimie, 
domagając się tylko nieco dłuższego 
terminu eksploatacji przedsiębior- 
stwa. 

Wreszcie trzeci projekt, t. zw. ase- 
kuracyjny głosi, że gdyby wspomnia 
ne powyżej koncepcje okazały się 
niekorzystne, miasto, mając zapew- 
mioną na ten cel pożyczkę, może samo 
przystąpić do budowy potrzebnej 
slacji pomp i filtrów, zwłaszcza, iż 
pewne firmy zagraniczne proponują 
bardzo dogodne warunki i długoter- 
mimowy kredyt. 

Obecnie więc istnieją cztery kon- 
cepcje w sprawie dostawy wody dla 
miasta i projekty te są przedmiotem 
ścisłych rozważań Magistrału oraz 
pod cca „instytutu _wodociągowo- 
canalizacyjnego, mającego pieczę 
nad całokształtem zagadnienia, 

4 uwagi na rozpoczęcie robót przy 
układaniu rurociągu i dążemiu Ma- 
gistratu, aby w tym roku jeszcze 
można było bodaj część miasia zao- 
patrzyć w wodę z wodociągu miej- 
skiego realizacja zamierzenia pro- 
wadzona jest w szybkiem tempie, co 
nie przeszkadza, że wszystkie pro- 
jekty badane są bardzo skrupulat- 
nie i ostrożnie, gdyż zarząd miasta 
stoi na stanowisku, że lepiej nawet 
odłożyć na pewien czas wykonanie 
inwestycyj, niż gdyby przez nieo- 
ględne i pochopne załatwienie spra- 
wy, miasto narażone zostało na nowe 
ciężary i trudności 


Doniosły proces mieszkaniowy. 


Kto powinien naprawiać podłogę? 


Sąd okręgowy w Warszawie voz- 
patrywał miezwykle ciekawą i obcho 
dzącą szeroki ogół mieszkańców spra 
wę. Kozstrzygnął mianowicie aktual- 
ne w dobie dzisiejszej zagadnienie 
prawne: kto jest obowiązany do na- 
prawy podłogi w mieszkaniu — lo- 
kalor, czy gospodarz? 

Urząd inspekcyjno-budowlany m. 
st. Warszawy wydał nakaz, zobowią- 
zujący właściciela posesji przy ulicy 
Franciszkańskiej nr. 12 do dokonania 
naprawy podłogi w lokalu zajmowa- 
nym przez lokatora Pinkusa Bisher- 


ga. 

Stan podłogi, nie remontowanej od 
kilkunastu lat, był do tego stopnia 
zaniedbany, że groził katastrolą i su- 
fit, o piętro niżej, w każdej chwili 
mg runąć. 

łaściciel domu, utartym zwycza- 
jem — naprawy podłogi nie dokonał, 
uważając, iż obowiązek ten ciąży na 
lokatorze. 

Starostwo grodzkie Warszawa Pół- 
noc ukarało właściciela nieruchomo- 
ści grzywną w kwocie 200 zł. za prze- 
stępstwo z ustawy budowlanej, gło-' 


szącej, iż właściciel domu winien u- 
trzymywać nieruchomości w stamie 
zdałnym do użytku i dbać o bezpie- 
czeństwo tak publiczne, jak į indy- 
widuałne, 

Od tego orzeczenia właściciel nie- 
ruchomości złożył odwołanie do Sądu 
okręgowego, powołując się na arty- 
kuł 1754 kodeksu cywilnego, który 
głosi, iż naprawy drobne, czyli ko- 
mornicze ciążą na lokatorze, że w po- 
czeł tych napraw komorniczych 
wchodzi również naprawa podłogi i, 
że tak artykuł 1 ustawy o ochronie 
Jokatorów z dnia 11 kwietnia 1924 r. 
jak i rozporządzenie Prezydenta o 
prawie budowlanem z 1928 r. pozo- 
stawiły w mocy wspomniany artykuł 
1754 k. e. 

Wydział XII karno-administracyj- 
ny Sądu okręgowego, zgodnie z wnio 
skiem prokuratora, pogtanowił orze- 
czenie starostwa uchylić i właściciela 
nieruchomości zwolnić od kary. 

Starostwo grodzkie Warszawa Pół- 
noc założyło protest przeciwko wy- 
rokowi Sądu okręgowego. 


Uj! co za 


rycerze!?.. 


ci czeladzcy blacharze... 


Niezwykłe zbiegowiskó w Czela- 
dzi wywołała onegdaj bójka dwóch 
miejscowych blacharzy Mordki i Koh 
na i Benjamina Berenana. 

Obydwaj będąc właścicielami war- 
sziatów blacharskich, oddawna 

prowadzą walkę konkurencyjną, 
nie też dziwnego, że kiedy krytycz- 
nego dnia spotkali się niespodziewa- 
nie przy jednym z nowobudujących 
się gmachów ieszkalnych, e dzie 


starali sie o zdobycia robót blachar- 


skich, wynikła między nimi 
gwałtowna utarczka słowna. 
Popędliwa wechodnia natura, spo- 
wodowała, że roznamiętnieni kon- 
kurenti w pewnej chwili 
rzucili się na siebie, 
jeden uzbrojony w żelazne nożyce 
blacharskie, drugi zaś w długi pręt. 
Zawrzała gwałtowna walka, a 
wkrótce z licznych ran przeciwników 
popłyneła krew, 
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Kiedy na placu boju zjawiła się 
zaopatrzona w mocny kaj żona 
Kobna, zwycięstwo przechyliło się 
stanowczo na jego stronę. krótce 
Berman uznając się za pokonanego, 
umknął, na „pożegnanie“ jednak 
uderzył nożycami wojowniczą nies 
wiastę, 
łamiąc jej żebro. 

Po udzieleniu pomocy lekarekiej 
trzem uczestnikom bójki ulicznej. 
udali się oni do policji oskarżając się 
wzajemnie, 

Prawdziwy kłopot jednak będzie 
z ustaleniem faktycznego winowajcy. 


Sprawa gruntów 
TOWARZYSTWA SOSNOWIECKIEGO 


Dowiadujemy się, że Towarzystwo ka 
palń i zakładów hutniczych sosnowiec- 
kich, sp. akc. musiało na razie zaniechać 
zamiany względnie sprzedaży ewych 
gruntów licznym reflektantom, którzy 
do Towarzystwa swe życzenia w tej mie 
rze zgłosili, a to z powodu braku planu 
regulacyjnego miasta Sosnowca na tere- 
nach, stanowiących własność Towarzy- 
stwa. Sprawa tego planu regulacyjnega 
jest w damej chwili uzgadniana i dopie- 
ro po uzgodnieniu i zatwierdzeniu ga 
przez właściwe władze nadzorcze kwe- 
stja zamiany, względnie sprzedaży grun- 
tów Towarzvstwa stanie się aktualną. 

3405 


Sprawa pożyczki 
NĄ BUDOWĘ DOMÓW. 


W dniu wczorajszym wyjechał do za 
kladu ubezpieczeń pracowników umy- 
słowych w Królewskiej Hucie p. staro 
sta Boxa w towarzystwie kierownika 
działu drogowo budowlanego Sejmiku 
inż, Łaubitza i sekretarza Sejmiku p. W. 
Narbuta, na konferencję z dyrektorem 
zakładu dr. Gunią w sprawie ostateczne 
go omówienia i załatwienia pożyczki na 
budowę domów robotmiczych ma tere- 
nach Tow. przemysłowych. 

O ile nie zajdą niespodziewane trudna 

ści lub przeszkody, budowa domów r0% 
pocznie się w najbliższych dniach. 
X BUDOWA GMACHÓW P. K. CH. W 
SOSNOWCU. W dniu 10 lipca 1930 r. od 
była się konferencja w ogólno - państwa 
wym Związku Kas chorych w Warsza- 
wie z udziałem Komisarza i inspektora 
lekarskiego Kasy Chorych w Sosnowcu 
w sprawie budowy gmachów Powiatos 
wej Kasy Chorych w Sosnowcu i Będzi- 
nie. W konferencji wzięli też udział pp. 
architekci, projelktujący te gmachy, jak 
i p. inż. Tabeński, któremu zostało po- 
wierzone kierownictwo robót budowla: 
nych. 

PP. architekci, projektujący gmachy 
wyszli z konkursu, zaś p. inż, Tabeński 
był kierownikiem budowy gmachu Saj- 
mu Śląskiego i oddziału Banku 
daretwa Krajowego w Katowicach. 

Obliczenia statyczne do konstrukcji 
żelazo - betonowych zostało powierzone 
p. inż. Pawłowskiemu, zaś opracowanie 
projektu sieci kanalizacyjnej, wodocią: 
gowej i wentylacji — firmie Drzewiec- 
ki i Jeziorański. 

Na konferencji został sprecyzowany 
dokładny program prac, zarówno przy: 
gotowawczych, jak i budowlanych, aże- 
by tyle wyzyskać obecny sezom budowla 
ny, ile tylko warunki techniczne na ta 
zezwalą. 


X UŁATWIENIA DLA INWALIDÓW 
NA KOLEJACH. Naskutek starań zwią 
zku inwalidów wojennych R. P. minister 
komunikacji rozesłał do okręgowych dy 
rekcyj kolejowych akólnik w sprawie 
ułatwień w podróży dla inwalidów wo- 
iennych, dotkniętych ciężkiem  kalec- 
twem. 

Minister komunikacji poleca w tym 
okólniku m. n., aby kasy biletowe sprze 
dawały bilety ciężko poszkodowanym in 
walidom poza kolejnością, aby rezerwo- 
wano im miejsca w pociągach, o ile zwró 
cą się w tej sprawie na dwie godziny 
przed odjazdem, aby ma stacjach połą- 
czeniowych służba kolejowa dopomaga- 
ła inwalidom przy wyszukiwaniu miejsc 
oraz aby w pociągach, 'w których jesi 
zazwyczaj znaczniejsza frekwencja, re- 
zerwowano stale epecjalny przedział 2 
napisem: „Dla inwalidów. dotknietych 
ciekiem kalectwem". 
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Co musi zawierać 
APTECZKA W AUTOBUSACH. 


Departament służby zdrowia ustalil 
wzór apteczki ratowniczej jaka znajdo- 
wać się musi w każdym autobusie mię- 
Jzymiastowym. 

Apteczka taka zawierać musi: płyn 
Burowa, jodynę, wazclinę borna, kolo- 
djum, amonjak, krople walerjanowe, o- 
lej Iniany. glicerynę. krople miętowe, 
węża gumowego (dla zapobiegania b. sil 
nym krwotokom). 2 pary szyn (przy zła 
maniach dla umieruchomienia kończyn), 
jedną ósmą metra gazy sterylizowamej, 
12 bandaży, 2 temblaki, 2 paczki waty, 
50 gr. ligniny, agrafki, mydło oraz rę- 
cznik. 

Cała zawartość apteczki 
cznie do celów ratowmiczych w czasie 
mieszczęśliwych wypadków, użycie jcj 
do innych celów jest surowo wzbronio- 
ne. 


X SPROSTOWANIE. Z miejskiego za- 
kładu elektrycznego w Będzinie otrzy- 
maliśmy następujące sprostowanie: 

W związku z art. „PPS. a urzędnicy 
miejscy” w numerze 156 z dnia 10 bm. 
prosimy o łaskawe zamieszczenie nastę- 
pującego sprostowania: 

Podanie pracowników miejskich © 
przyznanie ulgowej taryfy za energję 
elektryczną Zarząd Miejskiego Zakładu 
Elektrycznego przedstawił Radzie Nad- 
zorczej z wnioskiem odmownym, kieru- 
jąc się par. 82 Uprawnienia Rządowego 
nr. 47, który przewiduje zniżki, dla u- 
rzędów państwowych i komunalnych 
Również zasiągnięte opinje sąsiednich 
miast, mających własne elektrownie wy 
padły niepomyślnie dla pracowników 
miejskich. Wn:csek Zarządu Miejskiego 
Zakładu Elektrycznego został przez Ra- 


służy wyłą- 


KURA 
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wszystkie swe domniemane krzywdy. 
Doczekała się sposobności w drugi 
dzień świąt Wietkiejnocy, gdy gospo- 
darz wyszedł na podwórze, mając 
zamiar udać się do kościoła, Nie ba- 
cząc na io, że ten włożył swe od- 
świętne ubranie i kapelusz, krewka 
Kopciowa wylała na swego gospoda- 
rza pomyje, imicezczące ię w dość 
dużej misce, Po dokonaniu tego czy- 
nu uderzyła miską w głowę, a raczej 
w kapelusz gospodarza, wyzywając 
go przyiem ordynarnie. MFoszkodo- 
wany użalał się przed dwoma dniami 
przed sądem, pokazując swój kapc- 
lusz zniszczony przez oblanie i przez 
dość potężne uderzenie kłóriwej ko- 
biety. Musiał jednak wyjść zadowo- 
lony ze sali sądowej. bo napaetaicę 
skazał są na 20 zl. grzywny, zasą- 
dzając nadto poszkodowanemu 15 zl. 
tytułem odszkodowania za zniszczo- 
ną odzież. Lokatorzy poszkodowane- 
go gospodarza ujrzą go niedługo, pa- 
radującego w nowym kapeluszu. 


SAMOWOŁA P. MACHONIA. 

Ponieważ p. Machoń jest właści- 
cielem domu przy ulicy Dzikiej nr. 1 
w Sosnowcu, można już zgóry prze- 


Bezrobocie 


ARD mear a 


widzieć, nic czytając nawet dalej tej 
tecęnzji, że to właśnie spór o mie$z- 
kanie zaprowadził Machonia przed 
oblicze sądu. W jego domu zajmowa- 
la lokal Spółdzielnia spożywców, któ 
ra podnajęła pokój T. U. Robotnicze- 
go. Między temi organizacjami do- 
chodziło czasami do sporów, w na- 
siępstwie czego T. U. R. wyrokiem 
sądu zostało wycksmiłowane z loka- 
lu przy ulicy Dzikiej nr. 1. Nic zdą- 
żyłi jeszcze członkowie tej organiza- 
cji wynieść swych wszysikich rzeczy 
z lokalu, gdy Machoń przez okno do- 
stał się do wnętrza mieszkania, od 
wewnątrz, razem ze swymi spólni- 
kami oderwał zamek przy drzwiach 
i zaczął wnosić swe rzeczy. Gdyby 
nie policja, do której udali się poszko 
dowani, p. Machoń triumfowałby w 
zupełności. Policja jednak przeszko- 
dziła samowoli gospodarza. W następ 
stwie swego niefortunnego kroku 
Machoń stanął przed sądem, który 
wymierzył mu stosunkowo łagodną 
karę, grzywnę w wysokości 50 zł. 
Łagodność wyroku tłomaczy się nie- 
naganną przeszłością skazanego i je- 
go mniemaniem, że do tego, co uczy- 
mił, miał prawo. 


Zagłębiu 


W 


zianiejszyło się o 544 osób. 


W okresie od 6 lipca do 12 b. m. 
ilość bezrobotnych w Zagłębiu Dą- 
browskiem wynosiła 18905 osób, w 
tem 603 pracowników umysłowych. 

W porównaniu z tygodniem po- 
przednim bezrobocie zmniejszyło się 
o 544 osób. Na zmniejszenie bezroho- 


dę Nadzorczą przyjęty za wyjątkiem |cia wpłynęło przyjęcie pewnej ilości 
robotników do poszczególnych zakła 


gosn wiceprezydenta. 


dów, do tynkowania domów oraz na 
wyjazd zagranicę. 
3 dni w tygodniu pracowało 9425 
osób, 4 dni w tygodniu 6100, 
Z zasiłków korzysiało 9970 osób. 
W zatrudnieniu bezrobotnych na 
nad całokształtem zagadnienia. 
ny nie zaszły. 


Kronika Zasierzia. 


X SZKOŁY BEZ LEKARZY. Jeszcze w 
r. 1927 podzielono powiat na poszczegól: 
ne rejony, w których opieka nad ztiro- 
wotnością w szkołach powszechnych 
wiejskich miała być powierzona leka- 
rzom. Sprawa jednak, pomimo nieraz 
skundalicznego stanu adrowotnego, Z 
micjsca nie ruszyła się dotychczas. Dzie 
ci szkolne po wsiach przeważnie cał- 
kiem pozbawione są opieki. Słery nau- 
czycielskie słusznie zwracają uwagę. iż 
hodewla bydła i zwalczanie chorób zwie 
rząt domowych wyżej jest postawione, a 
niżeli dbałość i troska o młode pokole- 
nie. Wobec zbliżającego się nowego 1o- 
ku czkalnego sprawa tą powinien zająć 
się sojmik wzgl. wydział powiatowy. Lę 
dziemy ją przypominali, komn naicży. 
X NOWE WŁADZE O. T.O. i K ii. na 
nadzwyczajnem zebran u okręg. Tow, or 
ganiz. i kólck rolniczych, które odbylo 
się 10 bm, w obcaneści dyr. Rakows 
so z Kiele, dokonano wyboru prezy: jun 
O. T. O. i K. R. Prezesem został p. sluro- 
sta Konopacki, zastępeą p. Rudolf Cy- 
wieki, 

X KURS KWALILIKACYJNY. Podczas 
tegorocznych wskaryj odbywa się w tu 
tejszej szkole nr. 4 iszklarska) czteroty- 
godniowy kurs kwalifkacyjny dla nat 
czycielstwa szkół powszechnych. Wykla 
dowcami są profesorowie tutejszego Se- 
minarjum naucz. oraz zaproszeni goście 
z Krakowa i Radomia. Kierownictwo na 
ukowe epoczywa w rękach prof. Iskier- 
ki. Gospodarzem jest p. L. Świderski. 
Kurs liczy 50 słuchaczy ze wszystkich 
okolic Polski. Podczas kursu odbylo 
wzgl. odbyte będą wycieczki do fabryki 
szkła, fabryki żelaza na Wartach, do Po 
ręby i papierni w Myszkowie. 


X Z UL. KOPERNIKA. Mieszkańcy wli- 


cy Kopernika skarżą się na bardzo za: 


U= 


Z sali ządowaj 
„DUSZĄ* W GŁOWĘ. 

Między Zdziarskimi i Jasiakami, 
zamicszkalemi na ul. Sieleckiej w 50- 
snowcu dochodzi często do kłótni 1 
bójek. Ludzie ci potratią likwidować 
porachunki osobiste tylko na tej dro- 
dze, a sprawa oczywiście kończy się 
zawsze w sadzie. ludwik Zdiarski, 
inwalida z czasów wojny japońskiej, 
pozornie siaruszek spokojny, czekał 
na okazję, aby rozprawić się na do- 
bre z Jasiakiem. Chodziło tylko o- 
czywiście Łdziarekiemu o to, aby cała 
rzecz odbyła się bez świadków, a je- 
śli poszkodowami pociągną go do od- 
powiedzialuości sądowej, będzie 
mógł wiedy powiedzieć, jak na o- 
starniej rozprawie: „Dopraszam się ła 
ski Wysokiego Sądu, ja w iej sprawie 
o niczem nie wiem, nikogo ni biłem, 
na to niema świadków. ło „dopra- 
szanie się łaski” nie pomogło jednak 
ostatnio Zdziarskiemu. Przewód są- 
dowy ustali niezbicie, że oskarżony 
Zdziarski uderzył kilka razy duszą 
od żelazka do prasowania w głowę 
Jasiakową, powodując lekkie uszko- 
dzenie ciała. Posiedzi za to dwa ty- 
godmie w więzieniu, 


KREWKA KOPCIOWA, 


Niektórzy twierdzą, że gdyby nie by- 
ło ustawy o ochronie lokatorów, nie 
byłoby kryzysu mieszkaniowego, a 
w związku z tem ilość spraw kar- 
nych i cywilnych w sądzie zmniejszy 
łaby się znacznie. W dzisiejszych cza- 
sach prawie 50 proc. spraw karnych 
i cywilnych wypływu z tego kryzysu. 
Gdyby nie to i gdyby oczywiście 
nadto i sama Kopciowa była mniej 
krewką, właściciel domu na ul. Ka- 
liskiej, w którym mieszka ta ruchli- 
wa niewiasta, miałby dziś cały ka- 
peluez, niepoplamione ubranie i nie- 
zniszczony krawat. Wprawdzie ka- 
pelusz poszkodowanego pamięta da- 
wne dobre czasy, ale ponieważ był 
tylko „od święła” służyłby w dal- 
szym ciągu biednemu właścicielowi 
domu. gdyby nie... miednica Kopcio- 
wej. la długo czekała na okazję, 
aby sie zemścić ma sospodarzu za 


| ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Sytuacja w przemyśle fajansowym i porcelanowym. 


Konsumcja wyrobów fajunsowych 
na rynku wewnętrznym zmalała w ro 
ku 1929 w porównaniu z 1928 rokiem 
o blisko 20 proc., import zaś wyro- 
bów zagranicznych wzrósł ponad 12 
proc. Ogółem produkcja i handel za- 
ao przedstawiały się następu- 

aco: 


Produkcja Import Eksport 
w 1929 r. 96.4356 q. 20.450 q, 18.922 q. 
w 1928 r. 112.000 q. 18.254 q. 12.902 q. 


Gwałlowny spadek sprzedaży kra- 
jowej w związku z katastrofalną wy- 
płacalnością odbiorców zmusił prze- 
mysłowców, celem utrzymania fa- 
bryk w ruchu i osiągnięcia środków 
obrotowych, do nieopłacającego się 
eksportu. 


Kronika go 


ELEKTRYCZNOŚĆ NA WYSTAWIE MIE- 
DZYNARODOWEJ W LEODJUM. Olbrzy- 
mi w swych rozmiarach pawilon Elektrycz- 
ności na Wystawie Międzynarodowej w 
Leodjum zawiera wszystko, co w tym dziale 
przemysłu produkuje i konsumuje Belzja. 
Cyfry są zaiste imponujące: w r. 1914 Bel- 
gia wyprodukowała 1.450.000  kilowatów 
radu, w r. 1929 ilość ta wzrosła do 4.200.000 
ilowatów. W roku 1914 ilość gmin w Bel- 
gji zelektryfikowanych wynosiła 458, w 
roku 1929 — 2.500, co daje prawie dziewięć 
dziesiątych ilości gmin belgijskich, KE: 
jest 2.692. Przemysł elektryczny w Belgji 
zatrudnia 75.600 robotników i pracowników 
a obroty tego przemysłu sięgają 2 miljar- 
dów franków rocznie, 
SPRZEDAŻ CUKRU 
CZERWCU R. B. i PIERWSZYCH DZIE- 
WIĘCIU MIESIĄCACH B. KAMPANJI. 
Ogólna sprzedaż cukru w czerwcu r. b. wy- 
niosłu 59.334 ionn, w wartości cukru biale- 
go, wobec 45,642 tonn w maju r. b, a 51.552 
t. w czerwcu 1929 r. Z powyższej ilości na 
konsumcję wewnętrzną przypada 30.560 
tomm (w maju 25.051 toun, a w czerwcu ub. 
r. 28.268 tonn), ua eksport zaź 8.774 t (w 
maju, 19.891 t, u w czerwcu ub. r. 5.084 t). 
W pierwszych dziewięciu miesiącach bie- 
żącej kampanji, t. j. w okresie od 1.10.1929 
r. do 1,V1L1930 r. sprzeduno ogółem 625.276 
tonn. z czego 240.225 f. skonsumowano w 
kraju, a 574.05t t wywieziono zagranicę. 
W analogicznvm okresie kampanii 1928-29 


POLSKIEGO W 


Produkcja porcelany  zmniejszyla 
się w roku 1929 o 35 proc. w stosun- 
ku do 1928 roku), import zaś porce- 
iany utrzymał się na poziomie 1928 
roku. 

Należy zaznaczyć, że wyroby cera- 
miki szlachetnej produkowane są wy- 
łącznie z surowców zagranicznych, 
kosziy przewozu których 6eą nic- 
współmiernie wysokie. Przewóz ka- 
olinu surowego wynosi obecnie 177 
proc. jego wartości zasadniczej, a 


jeżeli przyjąć pod uwagę, że z suro- 
wego Goku odchodzi do 50 proc. 


zanieczyszczeń, nie przedstawiają- 
cych żadnej wartości dla fabrykanta, 
to koszt przewozu kaolinu stanowi 
350 proc, ceny podstawowej tego 6u- 
rowca, 


spodarcza. 


odnośne cyfry przedstawiały się następują- 
co: ogólna wysyłka z oukrowni 518.047 tonn. 
w tem spożycie wewnętrzne 261.870 t, a 
eksport 226.177 tonn. 


SPADEK EKSPORTU TANICH SAMO- 
CHODÓW Z FRANCJI. Wywóz aut osobo- 
wych z Francji uległ redukcji a jedną trze- 
cią, W ciągn okresu styczeń — maj r. 
wywieziono 12292 wozy wobec 186328 wozów 
w tym samym czasie w r. 1929. Natomiast 
warlość wywiezionych wozów wzrosła, wy- 
niosła bowiem 800 miljonów franków xa 
okres od 1.1 = 1.V 1950 r. wobec 0600 milja- 
nów frs. za okres 14 — LV r. 1929, 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRODUCENTÓW CYNKU. W dniu 15 dip- 
ca odbędzie się w Ostendvie imiędzynurodo- 
wa konferencja producentów cynku z udzia 
iem przemyslu amerykańskiego, t. j. naj- 
większych amerykańskich przedsiębiorstw 
synkowych „Admorican Smeiting" i „Refi- 
ming Company”. Koncerny amerykańskie 
postawiły dwa żądania. które mają być nu 
konferencji uwzględnione.  Przedowszyst- 
kiem Ameryka nie zgadza się na konwcu- 
cję kurtelową w ciągu dwóch lut: na re- 
dukeję zaś importu swego cynku do Ewo- 
by zezwala jedyme w tym stopniu w ja- 
kim Europa ogranicza swą produkcję. 

Co się tyczy tego ograniczenia. to podob- 
no redukcja produkci curopejskici wyno- 
sié ma 23 proc, 


niedbamy chodnik przy tej ulicy po stro 
nie numeracji parzystej. Jesienią i wio- 
sog, podczas roztopów, przejście nawet 
w wysokich butach jest tam niemożliwe, 
Od dwu tygodni zniszczony został mo- 
stek, wskutek czego niemożliwy jest 
przejazd. Zwracano się do Magistratu, 
ale bezskutecznie, jak dotychczas. Rzecz 
nie wymaga wielkich wydatków ani wy 
sitku, tylko trochę dobrej woli. 


< NOŻEM W PLECY. Zaaresztowamy ze 
stał Józef Sztark, 5mnżna 20, za wbicie 
noża w plecy Jacontemu  Garakiemu, 
Smużna 20, Rannego umieszczono w szpi 
talu. 


X JAJOTŁUK. Anna Rus oskarżyła Ma 
rję Latacz, Piaskowa 14, o potłuczenie 
jej całego zapasu jaj. Cóż zawimiły bie» 
dne jaja? 


X ZŁODZIEJE KOLEJOWI. Tntejsi ku 
pey, handlujący węglem i żelazem, skar- 
żą się na plagę złodziei. Na torze prze- 
bywa stale zgraja około 15 wyrostków, 
podobno znanych nawet władzom bez- 
pieczeństwa, którzy najbczczejniej gra- 
kią co się da z odkrytych wagonów. Je- 
dnemu z kupców skradziono w jednym 
dniu 2500 kg. żelaza. jedymy stróż kole- 
jowy mie może podołać swym obowiąz: 
kom, zwłaszcza że się boi złodzień. Stan 
taki trwać cie powinien nadal. Nie mo- 
ma dopuszczać, aby kradzież tytułem 
„precudunsu” stała się prawem zwyczue= 
jowem. 


X POŻARY W POWIECIE. Od inepe. 
ktora ubezpieczeń wzaj. p. Rchocińskie- 
go, otrzymaliśmy w związku z klęską pa 
żarów, następujące wiadomości: palność 
w pow. Zawierckim w ostatnich czasach 
wzrosła zatrważająco. Powodem jest ka 
tastrofalna posucha oraz wadliwe urzą- 
dzenie kominów, budowamych z nienada 
jącego się na ton cel kamienia wapienne 
go. W drugiej polowie czerwca pożary 
miały miejsce w 14 miejscowościach po- 
wiatu, w tem 5 zbiorowe: w Grabowej, 
Mirewie i koziegłówkach. Z powodu o- 
cągamia się z opłatą skladki ubezpiecze. 
niowej mogą nastąpić trudności przy wy 
płacie ubezpieczenia. W iwteresie więc 
własnym i społecznym leży punktualne 
płacenie skludek, zwłaszcza że sa one ni 


zkie. 


8. 


ZE SPORTU. 


C. K. S. — HAKOACH. Dziś dru- 
żyna C. K. S. wyjeżdża do Będzina, 
gdzie na boisku „Hakoach“ rozegra 
z gospodarzami mecz o mistrz. kl. A. 
Drużyna czeladzka staje do zawodów 
zdekompletowana 5 zdyskwalifikowa 
nemi graczami, których zastąpią re- 
zerwowi. Wobec tego zawody nie 
przedstawiają się zbyt interesująco i 
prawdopodobnie przyniosą zwycię- 
stwo miejscowym. Początek o godzi- 
nie 6 popołudniu. 

BRYNICA — SARMATA. Dziś w 
Czeladzi miejscowa Brynica zmierzy 
się z Sarmatą — Wolbrom, z którą 
walczyć będzie o mistrz. kl. B. 

RZE. TTWWTWYLTTW CPE: IV W EAA N 


kronika Olknska. 


Xx NOWA INSTRUKTORKA. Towarzy- 
stwo rolnicze okręgowe w Olkuszu zaan 
gażowało z dniem 1 bm. instruktorkę kół 
gospodyń na powiat Olkuski, w osobie 
p. Stefanji Trebniówmy, dotychczasowej 
instruktorki na powiat Stopnieki. Pier- 
wsza w naszym powiecie instruktorka, 
p. St. odwiedziła już szereg miejscowo- 
ści w powiecie, interesując się poziomem 
naszych gospoś wiejskich. 

x NAPAD W LASACH OGRODZIE- 
NIECKICH. W dniu 9 bm. popoł. na 
pizechodzącego przez las ogrodzieniecki 
z Zawiercia do wioski Centurji, Szmula 
Lew kowicza z Zawiercia, napadło dwuch 
mężczyzn, którzy pod groźbą zabicia, zra 
bov ali mu 5 zi. 70 gr. Następnie bandyci 
zwiążali Lewkowiczowi ręce w tył i przy 
wiązali do sosny, poczem zbiegli w nie- 
wiadomym kierunku. Napadnięty po pe 
wrym czasie orlwiązał się sam i zamel- 
devel o napadzie na posterunku w O- 
grodzieńcu. Napastnicy uzbrojeni byli 
w kije. 

X MECZ. W dniu 15 bm. zapowiedziana 
jest w Olkuszu rozgrywka piłki nożnej 
pomiędzy „Dąbrową“ i „Vestą” o mistrz. 
kl. B. Zawody odbędą się o godz. 10-ej 
przed południem na boisku w parku pod 
Czarną Górą. 


Miljon dolarów 
MIESIĘCZNEJ PENSJI. 


Na łamach „New York Times" rozwi- 
nęła się ostatnio ciekawa dyskusja na 
temat olbrzymich pensji niektórych a- 
merykańskich potentatów finansowych i 
przemysłowych. Jak podaje to pismo, 
w Stanach Zjedmoczonych jest dwunastu 
ludzi, którzy pobierają miesięcznie mi- 
ljon dolarów pensji. Wynikła przeto 
kwestja, czy wogóle człowiek może być 
wart takiej olbrzymiej pensji. W dy- 
gkusji wzięło udział wiele wybitnych 
osobistości, przyczem większość zajęła 
stanewisko, uznające, że w stosunku do 
pracy, co Henryk Ford, Rockefeller czy 
Owen Young, nawet tak wysokie upo- 
sażenie. jak miljon dolarów, nie jest nad 
miernem, gdyż wielokrotnie pokryje się 
dochodami, powstałymi wskutek tak wy 
bitnego kierownictwa. 


„KUR]JER ZACHODNT” niedzicla 13 lipca 1950 roku. 


- Otchłań świata występku i zbrodni. 


Epilog podwójnego zabójstwa na sali szpitalnej. 


W szpitalu Przemienienia Pańskie- 
go na Pradze w Warszawie w dniu 
odwiedzin chorych w niedzielę 17 
marca roku ubiegłego, spełnione zo- 
stało 

podwójne morderstwo. 

Od kul znanego dobrze w światku 
kryminalnym Warszawy Marjana 
Brzezińekiego, dwukrotnie karanego 
za kradzieże, padło dwu znanych 
włamywaczy Sai Dusznikie- 
wicz i Józef Ziółkowski. 

Morderstwo miało przebieg nastę- 
pujący: 

Na Sali kobiecej Nr. 6, 
leżała na łóżku nr. 12 chora przyja- 
ciółka Brzezińskiego, Kazimiera Ko- 
złowska. Do niej właśnie przyszedł 
w odwiedziny Brzeziński. 

Około godz. 5 popoł. drawi sali 
otworzyły się i ukazało się w nich 
dwu mężczyzn. Byli to 

Dusznikiewicz i Ziółkowski, 
Podeszli oni do chorej, pocałowali 
ją w rękę, a do Brzezińskiego rzekli: 
Chodź z nami, mamy do ciebie 
interes. 

Brzeziński zbladł. Wiedział wi- 
docznie jaki interes mają do niego 
przybyeze. Rzekł jednak: 
obrze, zaraz wyjdę, 
cie na mnie przed bramą! 

Ale nie wyszedł. Wobec tego Du- 
sznikiewicz i Ziółkowski po kwa- 
dransie wrócili. Szybkiemi krokami 


czekaj- 


szli ku Brzezińskiemu. Ten jednak 
nie czekał aż się zbliżą, dobył 
rewolwer z kieszeni 

i strzelił kilkakrotnie, kładąc obu 
przybyszów trupem. Na eali pow- 
stał popłoch. Tylko Brzeziński był 
spokojny. Siedząc u łoża przyjaciół- 
ki oczekiwał na przybycie policji. 

Onegdaj Brzeziński zasiadł na ła- 
wie oskarżonych w sali drugiej są- 
du okręgowego. 

Rzadko wdaje się w sądzie epra- 
wy o porachunki 

w świecie przestępców. 
Ten świat ma swoje prawa, swoje 
kodeksy, swoje „władze wykonaw- 
cze“, Krzywdę zmazuje się krzyw- 
dą, starą metodą „oko za oko“. 

Rzadko też takie typy, jakie onc- 
gdaj przewinęły się przez drugą sa- 
tę, widuje się w ławach dla publi- 
czności, częściej siedzą one bliżej 
sądzącego kompletu na ławach oskar 
żonych. 

Proces Brzezińskiego był małym 
promykiem, który padł w ciemną 
otchłań świata występku i zbrodni. 

Dowiedzieli się z niego obecni na 
rozprawie jak to „Sztyngiel* (Du- 
szmikkiewicz) i „Blady“ (Ziółkowski) 
po całej Warszawie szukali z rewol- 
werami „Buca“ (Brzezińskiego). 

W poszukiwaniu „Buca” „Sztyn- 
giel“ z „Bladym” rozbijali różne mie- 
szkania, budzili po nocach przyja- 


JAK ŻMIJA 


odegrała rolę swatki. 


W dziennikach  jugosłowiańskich 
znajdujemy następującą ciekawą i 
wzruszającą hisłorję: 

W miejscowości Sutińska w pobli- 
żu Waraźdynu (w Jugosławji) żyje 
bogaty wieśniak, nazwiskiem Vugri- 
nec. jego syn, pracowity i solidny 
chłopak, 

zakochał się po uszy 
w młodej dziewczynie, Jalfie Słokio. 
Andrzej chciał ukochaną poślubić. 
Rodzice jednak stanowczo nie chcie- 
li na to pozwolić, gdyż pragnęli dla 
syna żony bardzo bogatej, a Julja 
była wprawdzie zacną i poczciwą, 
nie miała jednak w posagu ani gro- 


sza. 

Między Andrzejem a rodzicami, a 
zwłaszcza ojsem doszlo na tem tle do 
gwałtownego 

konfliktu. 


Wreszcie Andrzej opuścił dom ro- 
dzicielski i poszedl do służby u są- 
siada jako parobek. Widywał się 
teraz swobodnie z ukochaną i czekal 
tylko sposobnej chwili, aby założyć 
ognisko domowe... 


Pewnej niedzieli eiedzeli kochan- 
kowie na łące. Było bardzo gorąco. 
— Andrzej zdjął surdut i buty i cie- 
szył Ri przy boku narzeczonej rado- 
ścią odpoczynku niedzielnego. Nad- 
szedł wieczór... Trzeba było powró- 
cić... Andrej wdział szybko buty i po- 
BA” ina 

agle krzykną 
szybko zdjął 7 

but z lewej nogi.. 

Z czarnej cholewy „wysmykła siç“ 
szybko żmija.. Chłopcu zagroziło 
poważne niebezpieczeństwo... rozu- 
miała to Jalfa, która rzuciła się na 
kolana i wyssała ukochanemu tru- 
ciznę z groźniej rany.. lo rzeczy- 
wiście uratowalo Andrzeja... 

dy dowiedzieli się o tem rodzice 
chłopca, tak się przejęli niebezpie- 
czeństwem,  grożącem Andrzejowi 
i dzielnym czynem Jalfy, że sami 
właenej woli wyrazi 
zek młodych... 

Tak żmija po raz pierwszy może 
w dziejach ludzkości odegrała rolę 
swatki... 


przeraźliwie i 


+ 


i zgodę na zwią 


Nr. 159. 


ciół Brzezińskiego, domagając się 
jego adresu, odgrażali się przytem 
— Choćbyśmy mieli go „dostać” w 


kościele — to go „dostaniemy”. 
Jakiż był 


powód tej śmiertelnej nienawiści 
do „Buca“? 

Oto psuł on im „robotę“, przeszka: 
dzał, a nawet zbił jednego z „feraj. 
ny” Dusznikiewicza i nie chciał za: 
płacić odszkodowania 2 tysiące zło. 
tych, które „dintojra” wyznaczyła 
poszkodowanemu. 

Wśród świadków — sami „wspól. 
ni znajomi” „kupcy”, którzy „prze. 
ważnie bywają na licytacjach”, o- 
wocarze i specjaliści od berlinek na 
Wiśle. 

Wszyscy zcznają, iż Dusznikiewicz 
i Ziółkowski tropili Brzezińskiego, 

jak wściekłego psa. 

Szukali go po kościele, gdzie Brze- 
ziński do chrziu trzymał dziecko, 
wpadali do cukierni Nleszcza, gdzie 
Brzeziński pijał zwykle „półczar- 
nej”. 

Jeden ze świadków Stefan Moraw- 
ski na pytanie prokuraiora, kto szu- 
kał Brzezińskiego po Wurczawie, od- 
powiada: 

— Wiadomo kio 

„oba niehoszczyki'",.. 

Adw. M. Goldsztejn w mowie o- 
brończej, po skończeniu przewodu 
rzekł: 

— Oskarżony powinien Bogu dzię: 
kować, że siedzi tu na ławie oskar- 
zYaych, bo gdyby tu nie siedział, ta 
napewno rozpatrywana byłaby spra- 
wa Duszkiewicza i Ziółkowskiego o 
zamordowanie Brzezińskiego. 

Ten wstęp przemówienia obrońcy 
najlepiej przypadł do gustu oskarżo- 
nemu. Zapytany co ma do powiedze: 
nia 

„w ostatnim słowie“ 
rzekł: 

— Dziękuję Bogu, że siedzę tu na 
ławie oskarżonych i proszę o unie- 
winnienie! 

Sąd wydał wyrok uniewinniający 
BAC iż Brzeziński działał w obro- 
nie koniecznej. 
| EE o Bo R o RR) 


Małżonek może zabić 
UWODZICIEŁA SWEJ ŻONY. 


Coraz częścici zdarza się we Francji, 
że sądy przysięgłych uwalniają małżon- 
ka, który zabił przychwyconego in fla- 
granit uwodziciela swej żony. Wyrok 
uwalniający, nieuzasadniony, prawnie 
slaje się w tych warunkach niemal na- 
kazem zwyczajowym. W stanie Texas 
Ameryki Półmacwej natomiast już usta- 
wa zwalnia obrażonego w swej dumie 
małżcnka od winy, eo oczywiście prowa- 
dzi de bardzo częstych zabójstw. 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


BŁĘKITNY PACKARD 


— Więc co radzisz zrobić? — krzyknął rów- 
nież zdyszany Siński. 

— Trzymać się na wodzie, póki burza nie 
przycichnie. Tylko patrzeć, jak przejdzie. Już 
z tamtej strony jakby się przecierało. 

Wiosłowali w milczeniu, starając się nie tracić 
z oczu brzegu. Ala wylewała cierpliwie wodę. 
Bolały ją plecy i cierpły ręce. Wydała głębokie 
westchnienie. 

Siński spojrzał na nią przez ramię. 

— Bardzo pani zmęczona? 

— Straszliwie! 

— Przykro mi ogromnie, Jeszcze trochę cier- 
pliwości, dobijemy do brzegu. Niech pani chwilę 
odpocznie. 

Osunęła się ciężko na mokrą ławkę. 

Upłynęło jeszcze pół godziny. Burza, niesio- 
na wiatrem, uciekła gdzieś w stronę Szwecji. Z 
za pierzchających chmur wyjrzał rąbek słońca. 
Siński przestał na chwilę wiosłować i zwrócił się 
do Ali: 

— Dojedziemy do brzegu i wysiądziemy, do- 
brze? 


4 nie mam sje w co przebrać,. 


Dobrze, ale jestem cała mokra. Włosy... |szcze i laczki i wyskoczył za nią. 


— To nic, Tam — wskazał ręką — widać ja- 
kąś chałupę. Pójdziemy poprosić, żeby nam po- 
zwolili się wysuszyć, Pewnie pani głodna? 

— Szalenie. 

— Energicznie, Antoni — rzekł do służącego: 
— Naukos w tamtą stronę. Tu za wysoki brzeg. 

Płusnęły wiosła i zapadło milczenie. Już, już 
docierali do brzegu, kiedy rozległ się głos Janka: 

— Motorówka jedzie. Widzi mi się, że po 
nas. 
Siński obejrzał się ezybko i przeszedł go 
lekki dreszcz. Poznał motorówkę Janusza. A 
podniosła się napół, opierając się ręką o burtę. 
Pod powłoką opalenizny twarz jej blada była 
jak kreda. Chciała coś powiedzieć, ale ze ściśnię- 
tego gardła nie wydobył się żaden dźwięk. Prze- 
szła chwiejnym krokiem przez łódź i usiadła 
obok Ryszarda. Milczeli oboje. Sytuacja była nie- 
tylko kłopotliwa, ale i niebezpieczna. Ala znała 
dobrze Janusza i wiedziała, że doprowadzony do 
ostateczności, zdolny był do wszystkiego. Dobi- 
jali do brzegu. Wiosła szorowały o piasek. Ala, 
nie czekając aż dopłyną, wyskoczyła w wodę, 
która była jej do kolan, i pobiegła przodem. 

— Jeżeli ma dojść do jakiej rozprawy, to 
premanie nie na oczach tych ludzi— pomy- 
lała. 


Siński rzucił wiosła, zebrał pośpiesznie pła- 


= Chłopcy — rzekł do Antoniego i Janka — 


zostaniecie tutaj przy łodzi. 
cimy. 

I podążył wślad za Ala. 

— Jaśnie panie! — zawołał Antoni. 

— Co takiego? 

— A jakby tamten pan z motorówki... 

Siński zawrócił prędko do łodzi, którą już 
wyciągano na piasek irzeki ostrym szeptem, tak 
aby Ala nie usłyszała: 

— Słuchaj, jeżeli tamten pan będzie pytał, 
dokądżeśmy poszli — ja i panienka — to po- 
wiedz, że nie wiesz. A jeżeli zapyta, czy które 
z nas widziało jego motorówkę, powiedz, że... 
nie. Rozumiesz? I ty, Janek, także. Macie iu pie- 
niądze i wracajcie zaraz do Wielkiej Wsi. Nie 
potrzebujecie czekać, W Wielkiej Wei pójdziecie 
do pana Dunina... 

— Jeszcze nie przyjechał, proszę jaśnie pana. 

— No to do jego szofera i powiecie, żeby tu 
przyjechał, tutaj, rozumiecie? Zatrzyma się pod 
tamtą górką, widzicie, gdzie te trzy drzewa? 
I będzie na mnie czekał, Niech wyjedzie z Wiel- 
kiej Wsi o... dziewiątej. 

— Dobrze, proszę jaśnie pana — odpowie- 
dzieli jednogłośnie Janck i Antoni i wymienili 
za plecami oddalaiacczo sie pana znaczące spoje 
rzenie. 
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Najnowsze desenie 


Najpiękniejsze 


Wielki wybór 
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lakad artystyczna -rzodianski | kamieniarski 
JANA ZAGORSKIEGO, 


SOSNOWIEC, UL. ALEJA 8, TEL. 12-48. 
WYKONYWA: 


pomniki, grobowce, i wszelkie roboty bu- 
dowlane z piaskowca, marmuru i granitu 


oraz sztucznych kamieni, roboty betonowe 


i mozajkowe t. j. schody, słu ogrodze- 


AL LZCZWNZ NK KI Zaw AA M M o 


niowe, dreny studzienne, płyty trotuar owe, 


umenty z krzyżami żelaznemi i t. p. 


4 Wykonanie solidne i dogodne warunki płatności 


PAPA DACHOWA 


(tektura smołowcowa) 
w najlepszym gatunku, oraz 


CZESKA SMOŁA PŁYNNA 


naturalne przetłuszczone 
MYDŁO do prania i półtoaletowe 
POLECA PO'NAJTANSZYCH CENACH 


Fabryka „SIŁA” w Sosnowcu 
Tel. c 


Chemiczna 8. 


którzy daremnie szukacie pomo- 
cy, proszę udać się da mnie, mo- 
ją 1/.letnią praktyką wyleczyłem 
już niejedną chorobę, którą inni lekarza uznali za niewylezxalną' 
Wiela podziąkowań z kraju z zagranicy i z za morza są do przezlą 

dania, u mnie w poczekalni, wyłożone. 3434 
Sławna Fronckowiaczka z Król - Huty jest moją uczenicą, która w 
roku 1922 w moim instytucie odebrała 24-lekcje i to jest jej całą 

praktyką. 

Godz. przyjęć: Codziennie rano od godz. 8—1-szej ppł. 
ad godzi 2—-6-aj W niedziela i święta tylko od 8—1-azej. 
PRZYSTANEK TRAMWAJOWY MYSŁOWICE — PIASEK 


| TOMASZ SANTURA Naturalista, 


Reklama 


Dypl. Mistrz Okultyzmu. — — Mysłowice Piaskowa 48. 


BATRES CE ZSRR ZE 
KOSZUL KĘSKICH 


KRAWATY 


KAPELUSZY 


SOSNOWIEC, 3-go MAJA 8. 
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KURJER 7ACHODNT” niedziela 1% lipo. 10%0 ek. 9. 


Szanownej Pani, świadczą 


o mozolnej pracy domowej. 


to dobre i łagodne mydło 
; „Kołłontay z pralką”. 
| JĄ Po umyciu rąk należy je 
Y JĄ dobrze wytrzeć i na noc 
WZA y G) natrzeć nieco wazeliną - 
, g oto najprostszy, niedrogi 
imajpraktyczniejszy spo- 
sób pielęgnacji oiała dla 
oszozędnych i pracowitych 
gospodyń domu. 
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KATIE 


Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. 
Zastępca: A. M. Redlitz, Będzin, Kollątaja 34. 
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JAKÓB SCHARF, Katowice 
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BA: Katalogi i cenniki za darmo. 


Dła uniknięcia komplikacji przy regulowaniu rachunków za energję elek- 

tryczną zwracamy uwagę Szan. Odbiorcom, iż opłaty za energję elektry- 

czną należy uiszczać inkasentom w chwili doręczania rachunku. O ile ra- 

chunek nie zostanie zapłacony zaraz inkasentowi to najdalej w ciągu 3 dni 

należy uregulować go w kasie Elektrowni w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 

9 w godz. od 8-14 iub też wpłacić kwotę rachunku do P,K.O. na konto 
Nr. 301950 lub Nr. 60353. 


Inkasenci przedstawiać będą rachunki 
do zapłaty tylko raz jeden. 


W razie niepokrycia rachunku w przewidzianych wyżej terminach, urzą- 
dzenie będzie wyłączone z sieci bez żadnego dalszego zawiadomienia. Za 
ponowne połączenie pobierana będzie opłata, odpowiadająca należności 
za dziesięć kilowatogodzin energii elektrycznej, według taryły dla świa- 
tła, co przy obecnej taryfie wynósi zł. 6.— 


Monter wyłączający urządzenie z sieci nie będzie 
upoważniony do odbioru należności. 


r Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem 
SP. AKC. 


3246 Sosnowiec, ui. Sienkiewicza 9. 


ni um: 
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PISANIA NA MASZYNACH A 43 
czynne codziennie od godz. 9-ej 
rano do godz. 7 wiecz. 
Informacje i wpisy w księgarni 
„POLONJA” 
Sosnowiec, Hale „Rozwoju”. 
8 LIPCA MOWY KURS. | 
zz 
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SHARIN ZAOBUTAIEM 
MAGUT PETRO FZZ A ZALE 


MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy- 
3386 E Saith przysypki dla dzieci „PUDER DZI- 
j DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciała dziec- 
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KINO 
„ZAGŁĘBIE” 


DAWNIEJ 
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* 


| KINO-TEATR 


| 
„PALACE? | 


W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


KINO 


„CZARY” 


W CZELADZI. 


Wróciłem 


jr. PARCZEWSKI 


lekarz chorób kobiecych 

Katowice, Teatralna 12. 
9—12 i 4—6 Telefon 1879. — — 3454 
PTZ (FEU BETA: SEN ZOT" ONR CNE GIO CESS WEZ 


B=iizliziizii=li=li=M 
=  „PLUTON” 


wad 
bë SKLEP W SOSNOWCU, 
|-— ul. Piłandakiego Nr. 14. 


| 
54 Poleca: Znane z dobroci wyborowe 
kami 


gatunki: kawy palonej w 12-u odmia- «ue 
ES nach, herbaty, kakao, cykorji figowej 4% 
| [| itp 3481 WË 
| Cena kawy w ziarnie od zł, 7.- za 1. kg. | 
Es P Herbaty ie „17.50,1. „ HU 
i Sklep otwarty od godziny 9 da ne 
RA „pp. i od 3 pp. do 7 wiecz. — T 
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Chago nahyć proszki ad bólu głowy a „KOGUTKIEM* 
„Migreno-Narvctin* należy żądać takowych w oryginale 
nych opakawaniach Gąseckiego, znanych od lot trzy 
dziesta. Przy sakupnie proszkow a „Kogutkiem" „Migre- 
no-Nervosłn* zwracajcie uwagą na opakowania i odrru- 
vajcia uporozywia pelacana proszki ludząca do nae 
szych podobna. Oryginalne opakowania pa $ proszków 
— pudełko 15 grozy. 


TTC 
ez Wire Hare 


Osoby, dla których przyjmowanie proszku stanowi 


a- 
honta nogą wzywać prostak „KOGUTEK* „in 


liki Nvosns y Tarmie tabiii. Opakowania 
20 tabletek w pudeika. Lens zł: 1:30 gr. Żądajcie ta- 


letok „Kagm! o-ħarv os 
nam opakowania Gqoack! sgo. 


= w orygiaai- 
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UDURKODUADOESONUZEDZNNEKEOCEBO 
Polskie Zakłady Elektryczne 


Brown Boveri S. A. 


ODDZIAŁ KATOWICKI 


Katowice ul. Stawowa 9, 

tel. 2-44 £ 2-59 
Porwałają sobie zawiadomić Szanownych 
Odbiorców, że oddział naszej firmy w 
Saanowcu został zamknięty i prosimy 
uprzejmie Szanownych Odbiorców, ob- 
aługiwanych dotychczas przex były od- 
dział w Sosnowcu o łaskawe zwracanie 
się we wszelkich sprawach dotyczących 
zapytań i dostaw, bezpośrednio pod wy- 
3462 żej wakazany adres 
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„SIODME P 


Od niedzieli 13 do wtorku 
15 lipca 1930 r. Najpowa- 
bniejsza artystka świata 


Glorja Swanson 
w przepięknej sztuce p. t. 


„KURJER ZACAODNT niedziela 6 lipca 1930 roku. 


ymm 


DZIS 


W rolach tytułowych 
Janet Gaynor i Charles Farrell. 


Nadprogram: 


RZYKAZANIE” visa tutti 


i TYGODNIK 


Program dla młodzieży 


dozwolony. 


Ostatni dzień! Prawdziwa bomba humorn i śmiechu 


RESTAURACJA 
„POD ORŁEM” 


od 12 lipca codziennie wieczorem 
koncert 


W rolach 


Tygodnik aktualny z natury. 


3488 
| Gl ża 1%] 


OPERA- 


Choroby płuc! 


Stosowan rzez . Doktorów „BALSAM 
THIOCOŁAŃ AGE" 


przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age" 
sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 
Żądajcie tylko w oryginalnem opakowaniu 


apteki LĄ (iągcKiEgO w WARSZAWIE 


Leszno 41. 


SZCZOTKI 


toaletowe i do domowego użyt- 
ku najkorzystniej zakupisz 


W SWŁADZJE FARR. TOW. „SIŁA 


Sosnowiec, ul, Kościelna. 


Przy kupnie azczotki pomoo dobrega sprzedawcy 
jeat koniecznie potrzebna, gdyż gatunki są ro- 
żnorodne a imitacje do złudzenia naśladują to- 

war dobry. 5492 


Ważne dla sprzedawców 
i konsumentów 
wyrobów pończoszniczych 


Jsko wyłączny dostawca na Sosnowiec i 
rejon Zagłębia przędzy farbowanej i mer- 
ceryzowanej w światowej farbiarni 


NILEELM AASS 1 S-WE, CZĘSTOCHOWA 


Oświadczam, że wytwórnia pończoch „No- 
wa Sosnowiczanka* Orbach i Unger w So- 
snowcu, Legjonów 24, początkowo, dla xwer- 
bowania klijenteli wyrabiała wyłącznie przę- 
dzę Brassa. Od pewnego jednak czasu wy- 
rabia przędzę pochodzącą z innych zródel, 
zapewniając przypuszczalnie klijentów, że 
nadal używa do swych wyrobów tylko przę- 


dzę Brassa. 
3442 I. ENZELŁ, Częstochowa. 


DRAMA 


„KRÓLOWIE MODY” 


Niebywała farsa w 10 aktach. łównych Pat i Pataschon. 


Nr. 159 


Następny program: 


w rali 


Anons: 


red wyrokien“ 


tytułowej 


Olga Czechowa 


Anons: 


Od poniedzialku 14-go lipca 
Wielki przebój filmowy 


„ROMANS KRÓLOWEJ PIEKNOSCI“ 


wspanialy dramat erotyczny. 


(KSIĘŻNA GDANSKA) 


w realizacji reżysera LEONCE'A PERRETA. 


Drobne opłoszena. 
KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Zetony, gwoździe do 
sztandarów i znaczki 
dla szkół wykonywa 
Fabryka Galanterji Me- 
talowej Goldberg i Ku- 
cyński, Sosnowiec, 
Przejazd 3, tel. 5-46. 
3466-2 


Do sprzedania z po- 
wodu wyjazdu fabrycz- 
ka wody sodowej z ca- 
lym urządzeniem. Wia- 
domość „Kurjer Zacho- 
dni“, 3457 
= anm 
Harmonja stolikowa 
do sprzedania. St. Pią- 
tek Dąbrowa Góra, Łu- 
kasińakiego 15. 3497 


pm 
Moatocyki z przyczep- 
ką Harley Davidson 
sprzedam, stan dobry. 
Wiadomość u dozorcy, 
Soanowiec Kościuszki 4 


5428-3 


= — 
Maało, jaja, sery hur- 
towo sprzedaje „Dwór” 
Sosnowiec, Warszaw- 
ska 12, w podwórzu, 
telefon 14-25. 3190 


=Á 
Sprredaw lub zamie- 
mię na dom folwarczek 
35 mórg z kompletnem 
inwentarzem w powie- 
cie Koneckim. Ertnero- 
wa, Sosnowiec ul. lea- 


tralna 3. 3501 
z 
Maszyny do  sauycia 


bębenkową i gabineto- 
wą z czterema azutla- 
dami apraedam xarar 
bardzo tanio i na do- 
godnych warunkach. Ha 
ttu nauczę. Sosnowiec, 
Narutowicza 20 w Tar- 


gu Sieleckim. Harlak. 
349 


Paa 
Używana umywalnia 
mahoniowa z marmu- 
rem i lustrem do sprze 
dania. Sosnowiec, Ro- 
batnicza 15 Chmielew. 
aki. 3486 


Tokarka rozpiętość 
kłów 1000 wzniesienie 
150 okazyjnie do sprze- 
dania za zł. 1000, Soa- 
nowiec, ul. Piłsudskiego 
54 Strojny 34/9 


— m i 
Sprzedam plac w Sos- 
nowcu przy ulicy Ja- 
atrzębiej okoła 30 pręt. 
nadający się pod budo- 
wę. Wiadomość Smolna 
5 Ilp. m. 4 telef, 14-24 

3477 


Wielka przyszłość. 
Przy zbiegu ulicy Ra- 
cławickiej i Raecznaj 
pomiędzy największemi 
fabrykami resztka pila- 
cu tanio i na raty. Wia- 
domość dr. Fr. Dobro- 
wolski, Kołłątaja B, III p. 
telefon 7-85. 3506 


PETER 
POSADY 
i PRACE 


Z ""ZETYTOTCZNTANTA 
Majster stolarski z dy- 
plomem mistrzowskim 
z kilkuletnią praktyką, 
znający kalkulację, ry- 
sunki techniczne i ma- 
szyny wazelkich typów 
do obróbki drzewa bex 
względnie uczciwy po- 
szukuje posady w miej- 
acu lub na wyjazd, la- 
sxawe ugł. do Kurjera 
Zachodniego w Soanow 
cu pod „majater”. 

3505 


a 
Chcesz otrzymać po- 
sadę? Musiaz ukończyć 
kuray fachowo - hores- 
pondenoyjne profesora 
Sekulowicza. Warszawa 
Żórawia, 42 j. Kursy wy- 
uozają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości ku- 
pieckiej, korespondencji 
handlowej, atenografji, 
nauki handlu, prawa, 
kaligrafji, pinania na ma- 
szynach, towaroznawat- 
wa. ungielakiego, 
trancuskiego, niemiec" 
kiego, pisowni oraz gra- 
inażyki polakiej. Po u- 
kończeniu świadectwa. 
Ządajele proapektów. 
vie 3278-7 
m 
Potrzebna słurąca z 
gotowaniem na wyjazd. 
Łyląazać się do Admi- 
niatracji „Nurjera Za- 
chodniego. 
= m. ZN 


gfKucharka uczciwa 


pracowita potrzebna ul. 
Legjonów Nr. 23 parter 
3482 


Inteligentna 20 - let- 
nia panienka poszukuje 
posady w charakterze 
gospodyni u inteligent- 
nego pana. Zgłoszenia 
piśmienne nadayłać do 
„Kurjera Zach.” Będzin 
pod „przystojna” 3475 


Kawaler lat 30 z bar- 
dzo dobremi świadec- 
twami przyjmie posadę 
wożnego, lub portjera 
hotelu, miejscowość o- 
bojętna. Łaskawą wia- 
domoic Sosnowiec, Wy 
soka 4, W. Gwiazda. 


3489-3 | 


„MADAME SANS GENE” 


Kucharka samodziel- 
na potrzebna od poło- 
wy bież. miesiąca. Zgło 
szenia kop. Klimontów 
I, mieszkanie zawiadow 
cy. Dojazd z Sosnowca 
autobusem. 348. 
"emesa m 


Potruauny praktykant 
do buehaiterji, bardzo 
ładny charakter pisma 
xonieczny. Zgłoszenia 
do „Kurjera* , Sosno- 


wiec pod „A. Z." 3490 


Zdoina staniczarka po- 
trzebna do pracowni 
gorsetów, pasów i biu- 
atonoszy „Rozalja”, So- 
anowiec Dęblińska 11. 

348 


m 
Dam 600 zł. lub wię- 
cej za wyszukanie mi 
posady urzędnika, ma- 
gazyniera, wołnego lub 
t. p. Zgłoszenia „Ku- 
rjer Zachodni* Dąbro- 
wa. 3496 


Potrzebna kasjerka, 
Warszawaka 14 Kos, 
Zgłaszać się od 4—5. 

3500 


Uczeń do praktyki fry 
zjerskiej potrzebny dwo 
rzec kolejowy — Fry- 
zjer. 3471-2 


NAUKA 
I WYCHOW. 


Nauczycielka gimna- 
ajum przyjmie lekcje 
podczas iata. Specjal- 
ność języki. Adres po 
da Administracja. 
3425-3 


Z 
Udzielam lekcji łaciny 
i przygotowuję do ma- 
tury, ceny przystępne. 
Zgłomzenia Będzin. Ko-. 
ściuszki 12. 

IZELOTBZ OIN 0 


LOKALE 
|. ee jeno 
Są do wynajęcia 
trzy pokoje z kuchnią, 
łazienką oraz pralni 
ad zaraz. Zgłoszenia 
„Kurjer Zachodni" Za- 
wiercie. 5427-4 
zr O me 
Pokój z balkonem, ku- 
chnią i spiżarką dla in- 
teligentnego bezdziet- 
nego małzeńastwa i ka- 


walerski  niekrępujący 
z balxone elegancki 
pokój do wynajęcia pię- 
tnastego. Wiadomość 


3476 
Pokój umeblowany do 


w Administracji. 


wynajęcia. Sosnowiec, 
Kowalska 14, Pióro. 
3474-2 


Pokój umeblowany te 
śródmieściu, do wyna- 
jącia. Wiadomość w Ad. 
miniatracji. 3502 


Pokój umohlawany 1 


3 | oddzielnem wejściem da 


wynajęcia od saraz. Wia. 
domość Florjańska 5. 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


| s 
Zgubiłem dwa weksla 
własne in blanco pc 
109 zł. każdy, podpisa- 
ne, Klemens Biliński 
które unieważniam. 


1] EEE 


ROZNE 
WEED YE 


Przyjmuję wszelkie 
reperacje rowerów i la- 
kierowania emalia na 
orąco wypala się. Jan 
orgała — Sosnawiec 
Kołłątaja 1. 350. 


e o 
Obiady amerykańskie 
wydaje Kawiarnia Ame. 
rykańska dla sezono: 
wych wdowców, Pogoń 
vis a vis Kina Momus 

3504 


Kuray kroju azycia Za: 
borowskiej przyjmuję 
zapisy na kura powa: 
kacyjny krój najnawazy 
Akademji Paryskiej u- 
kończącym iwiadeatwa 
prawne. Sosnowiee, Pil: 


audzkiegawi8: | 6333000) 


e A 
Krawcowa szyje w 
domach prywatnych lub 
u siebie robotę wyko- 
nywa wedlug na|now- 


szych żurnali. Konra- 
da 7 — 7. 3487 
Uwaga! Kursy samo- 


chodowe Inż. Klobera 
wyuczają na zdolnych 
kierawców - mechani- 
ków. Sosnowiec, Pil. 


sudskiego 3. _ 3326-11 


Unieważniam skra- 
dzione 11-VII 3 weksle 
pa 100 zł, wystawione 
1) |an Srokasz, 2) Mi- 
chalina Srakosz, 3) Mi- 
chalina Srokosz żyro- 
wany przez Jana Sro- 
osz. 34 


—e 
Ojców „Goplana” Pol- 


ska Szwajcarja. Idealny | 


pobyt także dle rekon- 
walescentów. Komfort 
wyboma kuchnia. Ceny 
niskie. 3439-3 
R 
Truakawiec Kresowy 
ziemiański pensjonat 
Krzysia położony cen- 
trum poleca pokoje. 

Kuchnia djetetyczna. r 


3341-€ 


Zawody Piłki Nożnej 


Artystów Teatru Łoiskiego — Katowice 


na Boisku Klubu Sportowego „Pogoń”, ul. Kościuszki 
w niedzielę, dnia 13-go lipca o godzinie 5 popołudniu 


ORKIESTRA! 


NIESPODZIANKI! 


ORKIESTRA! 


„Drukowano farbą rotacyjną Fabryki Farb Drukarskich „Pigment” Sp. Akc. w Warszawie 
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